Za 17 dni 


Sarajewo '84! 

Jak było 20 lat temu? 




Do programu IX zimowych 
igrzysk w tnnsbrucku (Austria) 
włączono po raz pierwszy sane¬ 
czkarstwo. Ta informacja wywo¬ 
łała wielkie poruszenie w gronie 
naszych zawodników. Przecież 
rok wcześniej U963) Ryszard Pę¬ 
drak i Lucjan Kudzia wywalczyli 
tytuł mistrzów świata w konkure¬ 
ncji dwójek. Polakom przypadł 
też srebrny medal. Znajdowaliś¬ 
my się również wśród najlep¬ 
szych w zmaganiach indywidual¬ 
nych. Liczono więc i na olimpij¬ 
skie trofea. Ale obyło się bez me¬ 
dali, Wprawdzie nie wypadliś¬ 
my żle; punktowane lokaty także 
miały swoją wymowę, jednak 
uczucie niedosytu pozostało. 
Ogółem saneczkarze uzyskali 7,5 
pkt., co stanowiło około BG pro¬ 
cent dorobku całej naszej olimpi¬ 
jskiej ekipy (jeszcze 1 pkt, ze V! 
miejsce, wywalczył w dwuboju 
zimowym Józef Riibiś). W sumie 
zajęliśmy XIII lokatę... 

Główną postacią IX igrzysk by¬ 
ła radziecka łyżwiarka szybka Li¬ 
dia Skobłikowa, która dała o so¬ 
bie znać jeszcze podczas po¬ 
przedniej olimpiady (Squaw Val- 
iey - 1960), gdzie dwukrotnie sta¬ 
wała na najwyższym podium. 
W Innsbrucku okazała się bez¬ 


konkurencyjna; triumfowała na 
wszystkich dystansach (500, 
1000, 1500 i 3000 m)S Jak dotąd 
wywalczyła najwięcej złotych 
medali olimpijskich - 6,co stano¬ 
wi trudny dq pobicia rekord. Bo¬ 
haterką zawodów w Austrii oka¬ 
zała arę też inna reprezentantka 
ZSRR - Klaudia Bojarskich, która 
startowała w narciarskich bie¬ 
gach. Była najlepsza na 5 i 10 km 
oraz przyczyniła się do sukcesu 
radzieckiej sztafety. 

Skoro jesteśmy przy narciars¬ 
twie klasycznym, nie możemy 
pominąć osiągnięć fińskiego cel¬ 
nika - Eero Maeyntyranta. Się¬ 
gnął on po 2 złote medale U 6 1 30 
km) i po „srebro" w sztafecie. 
Warto jeszcze nadmienić, że 
w Innsbrucku swoje ostatnie 
zwycięstwo święcił szwedzki 
„król nart" - Sixten Jernberg, 
który wygrał maraton. 

Ciekawa rywalizacja toczyła 
się na alpejskich stokach w kon- 
kurencjach zjazdowych. Ton wal¬ 
ce nadawali gospodarze igrzysk 
i przedstawiciele Francji. Ten au- 
strtacko-franeuskl pojedynek za¬ 
kończył się zwycięstwem gospo¬ 
darzy, którzy zdobyii 10 „krąż¬ 
ków" (Francuzi - 7). 

(zp) 


Maja - inaczej 

niż ją zna my,.. - 


(PAPK W ambasadzie PRL 
w Sztokholmie odbyła się uro¬ 
czystość przekazania odnalezio¬ 
nych w Szwecji szkiców obozo¬ 
wych Mai Berezowskiej przed¬ 
stawicielkom koła b, więźniarek 
obozu koncentracyjnego Raven- 
sbruck przy HBoWiD, 

Trzy szkice stanowią dar pra¬ 
cowników polskich placówek 
w Szwecji, którzy zakupili je ze 
składek od kolekcjonera szwedz¬ 
kiego. Dwa spośród rysunków 
mają tematykę obozową, trzeci 


zaś to karykatura Hitlera na tle 
swastyki. Na odwrocie znajdują 
się odręczne notatki Mai Berezo¬ 
wskiej z okresu jej pobytu w Ra- 
vensbruck. 

Malarka wspomina m.in„ że 
w ciągu ostatnich pięciu tygodni 
przed wyzwoleniem obozu, 
oprawcy hitlerowscy spalili 
w piecach krematoryjnych 6,5 
tys. osób. Pisze także o uratowa¬ 
niu wielu więźniarek na początku 
1945 r. przez szwedzki Czerwony 
Krzyż, fkl) 
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Dziś zrobimy przerwę w wyprawie białym tropem 
czyli dłuższy biwak „na traperskiej ścieżce". Odpocz¬ 
niemy, ugotujemy „robiboo" z pemikami, poznamy 
nowe traperskie tajemnice, przejrzymy nadesłane lis¬ 
ty,,, Sporo przeczytaliście w poprzednich odcinkach 
naszej książki o biwakowaniu „w śni egu", więc teraz ja 
- Wagabunda - zapraszam Was do zimowego biwako¬ 
wego ogniska. A za tydzień znów ruszymy naszą ścież¬ 
ką; mam nadzieję, że zupełnie nowym, świeżym bia¬ 


łym tropem. 


■ eślt na zimową wyprawę wy- 
I bierasz się saniami, nie musisz 
/ brać plecaka, ani żadnego in¬ 
nego obciążenia. Widziałeś nie 
raz na filmie, jak traperzy i bada¬ 
cze Dalekiej Północy ciągną lub 
pchają swe sanie, mając na nich 
wszystko, co niezbędne w tych 
trudnych zimowych warunkach, 
jeden z najprostszych sposobów 
budowy takich sań przedstawiam 
na rysunku, 

już na str. 11 naszej książki po¬ 
kazałem, jak można „związać" 
sanki, więc myślę, że nie będzie 
z tym kłopotu. Zresztą, do wypra¬ 
wy traperskiej można przystoso¬ 
wać niemal każde sanki, 
Zapakowanie ładunku na takie 


sanie - to sztuka, Cały ładunek 
układamy na brezencie lub kocu, 
Śpiwór (A) fub koce, obok rzeczy 
ciężkie, np. sprzęt (B). Najpierw 
przykrywamy ładunek ■ lewym 
końcem brezentu, a koniec C sta¬ 
nowi górną pokrywę. Rys, D po¬ 
kazuje zawiniętą paczkę owiąza¬ 
ną linką. Rzeczy potrzebne <p) np. 
pemikan, termos, siekierka, znaj¬ 
dują się w miejscach oznaczo¬ 
nych strzałkami, by można było 
sięgnąć do nich-jak do kieszeni- 
bez obwiązywania linki. Rys. E - to 
sposób skutecznego wiązania li¬ 
nek „na skrzyżowaniach". Rys, F- 
gotowy, „wyważony" ładunek; 
przymocowujemy go do sanek 
wystającymi końcami linki. 




Nic tylko chusta, ale także złożony na ukos na pół ręcznik, 
ćęiereezka, serwera, kawałek płótna lub nawet plastikowej folii - 
mogą oddać w potrzebie nieocenione ushigii pozwolą zabezpie¬ 
czyć głowę przed mrozem (w wypadku zaskakującego spadku 
temperatury), przed wiatrem i śniegiem (w czasie nagłej zawie¬ 
ruchy), a takie pozwolą utrzymać ciepło w czasie noclegu 
w słabo ogrzanym pomieszczeniu. Oczywiście, ten sposób 
owiązywania można stosować również w wypadku urazów 
głowy. Na rysunku - kolejne fazy zabezpieczania głowy. 


Z POCZTY DO WAGABUNDY . 

^ I 

Witaj, Waga bundo/ Mieszkam w Strzyżewic i mam na imię 
Sławek, Wyznaczyfem sobie do obserwacji brzeg niewielkiego 
lasu. Jest ro sosna z jałowcem, brzozą i mfadyzni dphami. 
Afie/scc jest najczęściej odwiedzane przez zające szaraki , zosra- 

Ctąg dalszy na str. 20 













































































Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


Nasze sprawy 


Klub Nastolatk ów pyta: _ 

Z KIM NAJCHĘTNIEJ 
PRZEBYWASZ? 



Spokojna 
rozmowa 
w cztery oczy 


Zaczęto się od egzaminów do 
LO. Nie zdałam z matematyki. 
Mama rozpaczała. Postanowiła 
w końcu, że egzaminy będę 
zdawała w innym mieście* * Mia¬ 
łam nie jechać na kolonie, ale 
po długich prośbach pojecha¬ 
łam, postawiono mi tylko jeden 
warunek; uczyć się. Zamiast 
uczyć się matematyki, pisałam 
pamiętnik; kolonie były wspa¬ 
niałe* Po przyjeździe do domu 
żyłam jeszcze wspomnieniami. 
Pewnego dnia mama przybiegła 
z pracy do babci, u której byłam, 
a w ręku trzymała mój pamięt¬ 
nik* Zrobiło mi się gorąco, a po¬ 
tem zimno, Pierwsze słowa ma¬ 
my do babci byty straszne, nie 
powtórzę ich. Słowa te mnie 
straszliwie przeraziły. Mama 
przeczytała, że pocałowałam się 
z chłopakiem, którego pozna- 
łam na kolonii. Zakazała mi po¬ 
wrotu do domu. Powiedziała, że 
nie chce mieć takiej córki. 

Do domu nie przychodziłam, 
jakiś czas mieszkałam u babci, 
jednak strasznie się załamałam; 
zaczęłam palić papierosy, który¬ 
mi kiedyś się okropnie brzydzi¬ 
łam. Teraz wciągnęłam $ię i nie 
mogę się odzwyczaić. Uczyłam 
się cały sierpień, egzamin z mat¬ 
my zdałam i dostałam się do 
ogólniaka. Na początku szło mi 
dobrze, ale teraz już nie, mam 
cztery dwóje, o których mama 
nie wie. W domu staram się jak 
najwięcej uczyć, ale nic mi nie 
wychodzi. Jestem przygotowa¬ 
na, dziewczętom opowiadam 
zawsze lekcje na przerwach, ale 
gdy przyjdzie do odpowiedzi, 
zapominam z nerwów* 

Beata 


OD REDAKCJI: Beato! Bar¬ 
dzo chcielibyśmy Cl pomóc, ale 
to prawie niemożliwe tak na od¬ 


ległość. Musisz swoją sprawę 
wziąć po prostu w swoje ręce. 
Na pewno przede wszystkim 
i najbardziej potrzebujesz 
unormowania stosunków z ma¬ 
mą. Zacznij od rozmowy w czte¬ 
ry oczy. Zaciągnij mamę wnaju- 
sfrortniejszy kąt domu i zwierz 
się ze wszystkich kłopotów. Nie 
ukrywaj niczego. Nawet tego 
żalu, że przeczytała Twój pa¬ 
miętnik. Nie ukrywaj złych ocen 
- to krótkowzroczna polityka. 
Mama wcześniej czy później 
i tak się o nich dowie* Nie męcz 
się z tą tajemnicą sama. To na¬ 
pięcie, niepewność, żal, niepo¬ 
koje niszczą Cię, są i będą (!) 
przyczynami następnych 

„wpadek" 

Sama wiesz, że kilka razy za¬ 
wiodłaś mamę, dałaś jej powód 
do niepokojów i wzbudziłaś jej 
podejrzliwość* Zmartwiła się, 
że nie zdałaś egzaminu, liczyła, 
iż zgodnie z obietnicą będziesz 
się uczyła podczas kolonii. Za¬ 
leży jej na Twojej przyszłości. 
Zdobądź się zatem na obiek¬ 
tywną ocenę. Postaraj się zro¬ 
zumieć mamę. Może rzeczywiś¬ 
cie zareagowała zbyt gwałtow¬ 
nie (mamy zwykle potem żałują 
takich gwałtownych reakcji!) - 
na pewno nie przewidywała, że 
tak Cię to zaboli* Nie przemy¬ 
ślała całej sprawy - była zbyt 
zdenerwowana? Zbyt zmęczo¬ 
na codziennością? 

Spróbuj to przemyśleć. 
Wyjdź naprzeciw. Mamie też 
nie jest lekko. Napięcie, jakie 
istnieje między Wami, będzie 
powodowało następne trudne 
sytuacje* Po co? 

A tak w ogóle, to ostatnio 
otrzymujemy wiele listów 
o konfliktach dzieci z rodzica¬ 
mi. jesteśmy tym mocno zanie¬ 
pokojeni i głęboko zatroskani. 
Chcemy Wam pomóc. Uważa¬ 
my, że stosowną metodą będzie 
i nasza z Wami rozmowa w „Re¬ 
dakcyjnej Poczcie", o wszyst¬ 
kich kłopotach i radościach ży¬ 
cia w rodzinie. Dlatego w kolej¬ 
nych odcinkach „niebieskiego 
paska" postaramy się drukować 
Wasze listy o sprawach rodzin¬ 
nych. Mamy nadzieję, więcej - 
wie rżymy, iż wielu z Was pomo¬ 
że ona rozwikłać kłopotliwe sy¬ 
tuacje i uchroni przed popeł¬ 
nieniem dalszych błędów, (bs) 


Zbyt często 
zawodziłam się 
na ludziach... 

Nigdy nie pisałam do gazety, 
ale teraz mam ochotę. Ochota ta 
nadeszła szczególnie po przeczy¬ 
taniu listu „Pogodnego Gązoja- 
gi” zatytułowanego: ..Tylko czło¬ 
wiek człowiekowi przyjacielem" 
(144 n r „ŚM")* Po prostu nie zga¬ 
dzam się z nim. 

Jestem także uczennicą II ki. 
LO, Przyznam, że byłam zasko¬ 
czona tym, iż może istnieć taka 
zgrana klasa. U mnie tego nie 
ma, Jest niewielu ludzi, z którymi 
można poszaleć i pogadać serio, 
a już na pewno trudno znaleźć 
przyjaciela w nauczycielu. Tak 
jest przynajmniej u nas* Najchęt¬ 
niej przebywam z moim ojcem, 
którego uważam za najcudow¬ 
niejszego człowieka na świecie. 
Jest to osoba, której mogę po¬ 
wiedzieć dokładnie wszystko i za¬ 
wsze liczyć na pomocz jego stro¬ 
ny. A poza tym uwielbiam zwie¬ 
rzęta i przyrodę. Zbyt wiele razy 
zawiodłam się na ludziach, aby 
móc powiedzieć, że tylko czło¬ 
wiek może być prawdziwym 
przyjacielem człowieka. Mam 
psa na działce (owczarka alzac¬ 
kiego), chodzę na jazdę konną 
i właśnie wtedy czuję się szczę¬ 
śliwa. 

Staram się Jak najwięcej czytać 
(bo książka to wspaniały przyja¬ 
ciel, nigdy nie wyśmieje, ale za¬ 
wsze pomoże), chodzę na trenin¬ 
gi* Fascynuje mnie teatr i film. 
Jaka jestem szczęśliwa, gdy 
przychodzi piątek. Mogę iść na 
zajęcia kółka teatralnego, gdzie 
się cudownie odprężam. Sobory 
spędzam z tatą i psem. Razem 
z psem robimy treningi; jest bar¬ 
dzo wesoło i wcale nie potrzeba 
słów, abyśmy się zrozumieli. Jak 
zabawnie wygląda, gdy próbuje 
zjeść śnieg, bo to pierwsza zima 
w jego życiu. Zawsze czuje, kiedy 
jestem zła, wesoła lub smutna. 
Gdy jestem smutna, często siada 
naprzeciw mnie, patrząc swoimi 
mądrymi oczyma, nierzadko liże 
mój policzek, „płacząc" razem ze 
mną. Wtedy wiem, że nie jestem 
sama,** 

Niedziela to druga radość, bo 
spotykam się z końmi* Czyszcze¬ 
nie i pielęgnowanieto ciężka pra¬ 
ca, ale ile wtym radości, kiedy po 
jeźdzle dam memu ulubieńcowi 
kostkę cukru, a on liże moją rękę; 


kiedy jest na pastwisku i go za¬ 
wołam, z radosnym rżeniem 
przybiega szybko, szuka po kie¬ 
szeniach cukru, a gdy nie znaj¬ 
dzie, obraza się i złości, nieraz 
odchodzi. 

Uczymy się wzajemnie i jest 
źle, gdy nas rozłączają. Muszę 
czekać do następnej niedzieli, 
aby znów usłyszeć głos konia 
który cieszy się na mój widok* 
Wtedy wiem, ze jest ktoś, kto na 
mnie czeka. Zaczyna się praca, 
podczas której oboje się uczymy* 
Za błędy jesteśmy karani i na 
odwrót. Za dobrą pracę wyna¬ 
gradzają nas, Nie ma fałszu, 
oszustwa, złośliwych uwag czy 
podłych płotek, które tak często 
występują wświecie ludzL* 

„Sama" 

Przedstawiamy 

sobie 

świat 

w różowych 
barwach 

Mamy takie same zaintereso¬ 
wania, charaktery, przyjaciół 
i wrogów. Obie lubimy marzyć 
i przedstawiamy sobie świat 
w różowych barwach. Mamy tyf- 
ko nam znane miejsce,gdzie spę¬ 
dzamy wolne chwile, czytając 
książki, słuchając muzyki (nie tyl¬ 
ko rockowej}* Razem odrabiamy 
lekcje, pomagając sobie nawza¬ 
jem, razem chodzimy do kina, po 
zakupy, 

Moja przyjaciółka Marysia jest 
miła, umie doradzić, pomóc, 
można jej się zwierzyć ze wszyst¬ 
kiego, wiedząc, że nie rozpowie, 
można na nią liczyć w każdej 
chwili, Jest po prostu bardzo 
fajna. 

Nie wiem co będzie, gdy nade¬ 
jdzie chwila rozstania (chodzimy 
obie do VIII klasy), ale jestem 


przekonana, że nasza przyjaźń 
przetrwa wieki. 

A.S. 

Ta muzyka 
jest tym, 
czego młodzież 
pragnie 
najbardziej 

Lubię czytać wypowiedzi na¬ 
stolatków na temat „Z kim naj¬ 
chętniej przebywasz"* Są one 
różne. Dla niektórych przyjacie¬ 
lem jest książka, przyroda... Inni 
natomiast chętnie przebywają ze 
swoimi sympatiami, rodzicami 
czy też ulubionymi zwierzętami. 

Może Was zadziwię, ale ja naj¬ 
chętniej przebywam z „Republi¬ 
ką"* Tak, proszę się nie dziwić! 
Gdy mam wolny czas, lub gdy się 
uczę (chodzę do LO), ciągle słu¬ 
cham mojego ulubionego zespo¬ 
łu. Mam kasety ze wszystki mi na¬ 
graniami oraz wywiadami 
z Grzegorzem Ciechowskim* 
Zbieram także fotosy i plakaty. 
Uważam, że „Republika" jest 
najlepszym połskim zespołem, 
a nawet twierdzę, że inne zagra¬ 
niczne kapele jej nie dorównują. 
W ich piosenkach młodzież od¬ 
najduje siebie: zakompleksione¬ 
go człowieka, zagubionego w cy¬ 
wilizacji* 

Grzegorz Ciechowski jest wy¬ 
jątkowo utalentowanym czło¬ 
wiekiem. Muzyka, którą tworzy 
j'est wspaniała f jest tym, czego 
młodzież pragnie najbardziej. Te¬ 
ksty podobnie jak i muzyka są 
oryginalne. Pociągają swoją głę¬ 
bią intelektualną. Nie waham się 
twierdzić, że jego utwory to poez¬ 
ja i rzeczywiście sprawdzają się 
w czytaniu, często przywodząc 
na myśl utwory Mirona Białosze¬ 
wskiego. Wieczorami, gdy mam 
czas, siadam głęboko w fotelu, 
otwieram zeszyt, w którym mam 


teksty piosenek i czytam,., czy¬ 
tam. Po takiej godzinie dobrej 
poezji czuję się jakby podbudo¬ 
wana na duchul 

Wiem, że utwory „Republiki" 
nie są łatwe, niektórych może 
przerażać panująca w nich este¬ 
tyka brzydoty, którą ja nazywam 
drastyczną wyobraźnią, uloko¬ 
waną w słowie. Moim najbar¬ 
dziej ulubionym utworem są 
„Telefony", ponieważ w nim od¬ 
najduję siebie, Tak więc najchęt¬ 
niej przebywam z „Republiką"; 
nie jest to jednak kontakt rzeczy- 
wiety, lecz duchowy. Mimo to 
nigdy mnie ma zawodzi. Gdy tyl¬ 
ko chcę, włączam magnetofon 
i są ze mną Grzesiek, Sławek, 
Paweł i Zbyszek. Słucham Ich i to 
pozwala mi przeżyć ciężkie 
chwile. 

Fanka - Repubfikanka 
„Czarno-Biała" 

Planujemy 
drugi klasowy 
„ubaw" 

Chodzę do ósmej klasy i jest to 
nasz wspólny czwarty rok nauki. 
Zawsze uważałam, że należę do 
zgranej klasy, ale dopiero teraz 
dobrze to widać. Mieszkamy 
wszyscy na jednym osiedlu i cho¬ 
dzimy do szkoły wybudowanej 
dla dzieci z tego osiedla. I to nas 
chyba najwięcej do siebie zbliża. 
Na przerwach między lekcjami 
gramy w różne gry i zabawy, Jest 
to bardzo fajne. 

Planujemy teraz drugi klasowy 
„ubaw" (pierwszy był w paź¬ 
dzierniku), Mamy w planie dwie 
wycieczki, kilka filmów. Lubimy 
się wygłupiać, ale można też 
w naszym towarzystwie poroz¬ 
mawiać poważnie. Mimo różnic 
charakterów i usposobień jesteś¬ 
my zgraną paczką. 

„Mała" 
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wiająone wiele tropów; szczególnie wyraźne na świeżo spadłym 
śniegu. Zające mają fu swoje przetarte wcześniej ścieżki, który¬ 
mi lubią biegać i kicać * Zauważyłem trop bażanta, podobny do 
śladu kury domowej. Widziałem również trop lisa. Odkryłem 
. leź jego jamę, ale lisa nie widziałem. Spos trzegłęm na romias t na 
skraju Jas u nad łąkami jastrzębia gołębiarza wlocie. Może chciał 
zapolować na kuropatwy* bo obseimi/f ich stadka, siedzące 
w trawie na łące. Coś tam grzebią, pożywiają się, myślę, że 
nasionami chwastów i traw łukowych. Zrywają się do lotu 
z głośnym furkotem i lecą prosto, nisko nad ziemię* Na razie tyk 
zaobserwowałem; myślę, te jak spadnie nowy śnieg, obserwacje 
będą obfitsze, alei teraz ich nie zaniedbuję. Stawek Ś., 21-420 
Strzyżew. 

List Sławka wybrałem z paczki podobnych. Aż się serce 
radu je , gdy się czyta takie listy* Tak właśnie , w codziennym 
poznawaniu i rozumieniu życia zwierząt i roślin zdaje si£ 
„traperski egzamin”* Życzę powodzenia! (Wag*) 

W^gabiindol „świat Młodych”zaprenumerowałem niedaw¬ 
no i „Na traperskiej ścieżce” jest pierwszą moją książką, którą 
będę mógł zgromadzić w całości. Ale mam do Ciebie prośby* 
Pierwsza: czy mógłbyś zamieścić receptę na bezszmero we czoł¬ 
ganie się po szeleszczącym podłożu? Druga: pisz także o tiapers- 
twle w warunkach letnich! Trzecia; poda; w książce znaki 
traperskie. Czy moje prośby mogą być spełnione? Marek 
GietHdd, 66-250 Robakowo. 

Miły Marku! O letnich traperskich tajemnicach będę pisał 
latem (a więc tn.in. o „bezszmerowym czołganiu"). A znaki 
traperskie były nie tak dawno w naszej gazecie* Dziś znajdziesz 
je bez trudu w książce „Zastęp, zbiórka!" („Lato" i ^Jegień”) 
Jana StykowskiegOj wydanej w 1983 r* przez Młodzieżową 
Agencję Wydawniczą. Być może „Na traperskiej śdeżoe" ukaże 
się również w przyszłości w postaci książkowej, rozszerzonej na 
wszystkie pory roku, pełnej jeszcze innych traperskich rad 
i wskazówek. (Wag.) 
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CO TO JEST PEMIKAN? 


przygotowanie pemikan u jest następująca; 


W wielu „traperskich” powieściach spo¬ 
tyka się określenie pcnunic-an ^pemikan), 
oznacza jąoe specjalnie zakonserwowane 
i przygotowane na drogę mięso. Kilku mi¬ 
łośników rrapersrwa pyta mnie w listach: co 
„to” właściwie jest? jak się „to" robi? jak się 

je? 

Bardzo chętnie odpowiadam. „Kowboj¬ 
ska encyklopedia" H.J. Stammela podaje,, 
ie pemikan - to mięso suszone m słoJJcu 3 
a następnie mielone i starannie'mieszane 
z r łojem* Ten rodzaj pasty pakowano do 
woreczków z surowej skóry, Niekiedy for¬ 
mowano też pemikan w niewielkie kulki. 
Był on podstawy zimowego pokarmu na 
szlaku u traperów i Indian. Używali go 
również kowboje. Ci ostami woleli jednak 
wytopiony smalec ze skwarkami - Tyle ency¬ 
klopedia. 

Stara recepta znad Zatoki Hudsona na 


pociąć mięso bizona na cienkie paski i suszyć 
na słońcu lob wokół ogniska 2-3 dni, aż 
mięso będzie twarde ale kruche* Następnie 
utrzeć je na proszek między dwoma kamie¬ 
niami lub ubić na pniaku. Zmieszać na gęstą 
pastę 2 tłuszczem (smalec t łój) i ewentualnie 
szpikiem kostnym. Nie solić! Całość przeło¬ 
żyć do czystego woreczka, starannie go 
ugnieść, związać. Tak przygotowany pemi¬ 
kan utrzymywał w zimnym klimacie Półno¬ 
cy nawet przez kilka lat swoje wysokie wła¬ 
ściwości odżywcze- Porcja pemikanu wiel¬ 
kości pięści mężczyzny - rozmoczona 
i ugotowana - stanowiła posiłek dla dwóch 
ludzi. 

Zamiast mięsa bizona użyłem wołowiny 


bez żył i tłuszczu, której paseczki ususzyłem 
w lekko nagrzanym piekarniku. Gdy były 
gotowe, zawinąłem w czystą śdereczkę 
i utłukłem młotkiem na proszek na desce do 
mięsa. Można zrobić to samów moździerzu - 
Szklankę sproszkowanego mięsa zmiesza¬ 
łem dokładnie z połową szklanki sm alcu (nie 
roztapiałem go!)* Pemikan włożyłem do 
szczelnie zamykanej metalowej puszki. 
Przygotowywałem z niego na zimowych bi¬ 
wakach dwie potrawy: 

1) Robiboo (czyt- nobibu) - rodzaj zupy: 
dwie łyżki pemikanu na lin wody; zagoto¬ 
wać; dodać dwie czubate łyżki płatków ow¬ 
sianych (mogą być błyskawiczne), dosolić 
do smaku, dogotować. Jest to proporcja na 
dwie o*o by. 



2) Ra&cho (czyi, reszo); drucie danie, 
zwane przeze mnie również „pospieszną 
kiribasą**: dwie łyżki pemikanu, dwie hżid 
płatków owsianych zmieszać dokładnie 
w naczyniu nad ogniem i dodać ostrożnie 
ryle wod y, by uzyskać gęstość ńem aiaczane- 
go punce. Pod smażyć kilka ta but. Propor* 
ęja na**, to już zależy od apetytu* 

Obie te potrawy, sposób kh przyrządza¬ 
nia i nazwę* zaczerpnąłem bezpośrednio 
z praktyki traperów północnoamerykań¬ 
skie]!, Przypominam: pemikan - to ,kon¬ 
serwa" na zimę; nosimy go zapakowany 
w zewnętrznej kieszeni plecaka, lam gdzie 
najzimniej. Dla potrzeb wyprą;w podbiegu¬ 
nowych pemikan bywa prasowany w ćeałde 
krążki, podobne do herbatników, by można 
go byto jeść ber gotowania, Do mksżauiay 
wyjściowej dodaje się nieco*., cukru i trochę 
rodzynek, A więc, kto spróbuje? 


JAK SIĘ RATOWAĆ W WYPADKU ODMROŻENIA? 


NIESTETY, często się zdarza, że do¬ 
bra rady, doświadczanych w trapera- 
twłe wag abundów F dotycząc* ochrony 
przód zimnem, mrozom, ostrym wia¬ 
trom - przechodzą mimo uszu „żółto¬ 
dziobów", bo oni „władzą JopfoJ" Re¬ 
zultat? Odmrażónła! 

CO WTEDY ROBIĆ? JAK SIĘ RATO¬ 
WAĆ? Najskuteczniejsze rady 1 sposób 
postępowania w taj sytuacji dają A. 

* Dziak I B. Odyriskl w swej znakomitej 

książce „Medycyna w plecaku". Ponie¬ 
waż „nic dodać, nic ująć" - przytaczam 
obszerny fragment. 


Najczęściej spotykane są odmrożenie 
miejscowe najbardziej podatnych na 
działanie zimna, odkrytych lub położo¬ 
nych obwodowo tkanek ciało, tj* koniu¬ 
szka nosa, uszu, policzków oraz palców 
rąk t nóg.*. Jeśli na długotrwałe działa¬ 
nie zimna, szczególnie chłodu i wilgoci 
(np* zaśnięcie na śniegu i mrozie lub 
przymusowe długotrwale przebywanie 
na mrozie) narażone było całe dało mo¬ 
że dojść do oziębienia organizmu w sto¬ 
pniu zagrażającym życiu. Pierwsza po¬ 
moc w przypadkach odmrożeń miejsco¬ 
wych polega na natychmiastowym’ 


ogrzewaniu odmrożonej części ciała 
(np, kończyny). Uzyskuje się to przez 
ciepłą kąpiel dała w wodzie o tempera¬ 
turze około 2S-30"C, Po kilku minutach 
możne podwyższyć temperaturę wody 
do około 37*0* 

W braku odpowiednich warunków do 
kąpieli całego ciała można tylko ogrze¬ 
wać odmrożoną kończynę oraz delikat¬ 
nie ją masować (nię wolno ani energicz¬ 
nie nacierać śniegiem, ani „biczować" 
uszkodzonych miejsc). Chory musi 
przebywać w ciepłym pomieszczeniu. 
Przemoczone ubranie należy zdjęć, da¬ 


ło wytrzeć do sucha i ciepło okryć- Po 
wykonaniu wstępnych zabiegów od¬ 
mrożone miejsca należy pokryć opa¬ 
trunkiem z nawazellnowanej gazy i wa¬ 
ty. Choremu natęży daćdo wypida kilka 
szklanek mocnej i gorącej herbaty, mle¬ 
ka Eub Innych ciepłych płynów, W przy¬ 
padku stwierdzenia na skórze pęcherzy 
Jub zaburzeń ukrwienia (silne przebar¬ 
wienia) grożących martwicą, trzeba ko¬ 
niecznie natychmiast przewieźć chore¬ 
go do szpitale* 

Do szpitala trzeba chorego zawieźć 
również wtedy, gdy występują dusz¬ 
ności i osłabienie ogólne, zwolni one 
i słabe tętno albo też uczucie niepokoju 
i przyspieszone bkśfl serca* 
























P rzyszło nam żyć w dobie prze¬ 
łomu nazywanego, niezbyt 
może precyzyjnie, „rewolucją 
naukowo-techniczną". Przełom 
ów polega na nie spotykanym do- 
tychczas w dziejach ludzkości na¬ 
gromadzeniu odkryć i wynalaz¬ 
ków tak istotnych, że zmieniają 
one nie tylko zastany obraz świa¬ 
ta, wyznaczają nowe kierunki roz¬ 
woju ziemskiej cywilizacji, ale 
i powodują zasadnicze zmiany 
w świadomości ludzi. 

Tempo zachodzących przeob¬ 
rażeń jest ogromne, Nauka inspi¬ 
ruje technikę, technika odwzajem¬ 
nia się, dając naukowcom szansę 
ustokrotnienia ich możliwości. 
Pojawiają się nowe dyscypliny 
naukowe: biotechnologie, mikro¬ 
elektronika, informatyka... Wiele 
z nich ma tzw. charakter interdy¬ 
scyplinarny, jest rezultatem 
współpracy między przedstawi¬ 
cielami różnych kierunków nauki 
i twórcami techniki. Przede wszys¬ 
tkim jednak obecny etap rozwoju 
nauki odznacza się daleko posu¬ 
niętą specjalizacją. Prowadzi to do 
pewnej izolacji, utrudniającej 
wzajemne zrozumienie między 
samymi naukowcami, między na¬ 
ukowcami a organizatorami, de¬ 
cydentami i sponsorami badań 
naukowych. 

Specjalizacja głównie jednak 
przyczynia się do powstania luki 
między twórcami nauki, a resztą 
społeczeństwa. Luki, która pogłę¬ 
bia się i może doprowadzić do 
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zerwania więzi między obu grupa¬ 
mi,- Mogłaby ją zapełnić odpo¬ 
wiednio prowadzona polityka 
upowszechniania, popularyzacji 
nauki. 

Mogłaby, gdyby była prowa¬ 
dzona, ale w naszym kraju nie jest. 
W gazetach wyrazem tego są 
ograniczenia miejsca poświęca¬ 
nego na tę problematykę I likwi¬ 
dacja wyspecjalizowanych rub¬ 
ryk. W przypadku pism popular¬ 
nonaukowych świadczy o tym mi¬ 
nimalna liczba tytułów - „Proble¬ 
my", „Delta", „Wszechświat", 
„Astronautyka", „Urania", „Mó¬ 
wią Wieki", „Wiedza i Życie", 
a tekże nakłady*. Podobnie jest 
z książkami - katastrofalny spadek 
liczby tytułów poniżej poziomu 
z roku T960 przy równoczesnym 
wzroście liczby ludzi z wyższym 
wykształceniem, a także wyso¬ 
kość nakładów i długość cykli wy¬ 
dawniczych. 

Jedną z najcenniejszych zdoby¬ 
czy naszego społeczeństwa jest 
dążność zdecydowanej jego wię¬ 
kszości do poznania, zdobywania 
wiedzy, a poprzez to - awansu 
społecznego. Na drodze kształce¬ 
nia i samokształcenia się. Upow¬ 
szechnienie nauki, jej popularyza¬ 


cja mogłaby w tym wydatnie po¬ 
móc - daje bowiem szczególną 
szansę uczenia ludzi myślenia. 
Tym łatwiej by to przyszło, że 
w Polsce tradycje t doświadczenia 
związane z upowszechnianiem 
nauki są naprawdę ciekawe. 
W XIX w, opierał się na nich nurt 
samokształceniowy, który był jed¬ 
nym z ważniejszych elementów 
budowania świadomości narodu 
I tworzenia więzi między Pola¬ 
kami. 

Dziś odmienność warunków 
powoduje, że upowszechnianie 
wiedzy ma inny niż wówczas 
sens. Przede wszystkim niezbęd¬ 
ne są takie formy, które po prostu 
dostarczają niezbędnego zasobu 
aktualnych informacji o wszyst¬ 
kim, co dotyczy przyrody, techni¬ 
ki, człowieka, społeczeństwa. Ich 
uzupełnieniem są formy uczące 
myślenia - stawiania pytań, do¬ 
konywania uogólnień, syntez I ro¬ 
zumienia otaczającego nas świa¬ 
ta. Trzeci rodzaj upowszechnia- 
n ia, nrezbęd ny szczegół n ie dzrś, to 
„popularyzacja dla uczonych" - 
dokonań metod, celów poznaw¬ 
czych, trudności w innych specjal¬ 
nościach niż ich własne. 

Żadna popularyzacja, która jest 


sztuką wyjaśniania, tłumaczenia, 
nie jest sprawą łatwą. Popularyza¬ 
cja nauki tym bardziej. Barierę sta¬ 
nowi już chociażby terminologia-* 
bardzo w niektórych dyscyplinach 
ścisła i bardzo trudna do przełoże¬ 
nia na język dla wszystkich zrozu¬ 
miały. Niełatwe jest także grun¬ 
towne poznanie i zrozumienie 
dziedziny, o której chce się pisać - 
a to przecież warunek konieczny. 
Kolejna trudność polega na zrozu¬ 
mieniu i umiejętności przekazy¬ 
wania innym hierarchii szczegó¬ 
łów i uogólnień. Ważny jest talent, 
umiejętność ciekawego i zrozu¬ 
miałego „sprzedania" swej wie¬ 
dzy itd. r itp. 

Nic więc dziwnego, że popula¬ 
ryzatorów nauki i techniki nigdy 
nie było za wielu. Byli jednak Wy¬ 
starczy, że wymienię takich uczo¬ 
nych starszego pokolenia, jak: 
Leopofd Infeld, Władysław Na- 
tanson, Jan Dembowski. Dziśjne- 
Stety jest inaczej. Podstawową 
przyczyną jest zdecydowana de¬ 
precjacja funkcji popularyzatora. 
Prace popularyzatorskie nie ważą 
na dorobku ludzi nauki/krytyka 
rch nie docenta, a nawet - nie 
dostrzega. Nie rozumie się społe¬ 
cznej wagi tego rodzaju twórczoś* 


cL Nie docenia się także populary¬ 
zatorów nauki w środowisku 
dziennikarskim, czego wynikiem 
jest zmniejszająca się stale liczba 
osób specjalizujących się w Jej 
dziedzinie. 

A wszystko to składa się na ten¬ 
dencję wręcz odwrotną niż w in¬ 
nych krajach, gdzie popularyzacja 
wiedzy - wszechstronnie dobrze 
prowadzona - stale się rozwija, 

I ona w dużej mierze, śmiem twie¬ 
rdzić, przyczynia się do tego, iż 
tam prędzej dostrzega się i rozu¬ 
mie szanse, jakie niesie rozwój 
jakiejś nowej dyscypliny dla in¬ 
nych dziedzin życia społecznego. 
Głównie gospodarki, ale także 
oświaty, kultury itp. Że wspomnę 
tylko przykład mikroelektroniki 
czy informatyki. 

I w tym, moim zdaniem, tkwi 
klucz do zrozumienia, dlaczego 
z takimi oporami dokonywała się 
u nas komputeryzacja, dlaczego 
nie może się „przebić" informaty¬ 
ka itp. Im mniej bowiem wiemy 
o nowych dyscyplinach nauko¬ 
wych - a wiedzy o nich ze szkół nie 
wynieśliśmy, bo dyscyplin tych 
w dzisiejszym kształcie wówczas 
jeszcze nie było - tym później sta¬ 
ją się one częścią naszych możli¬ 
wości, 

ANNA WAWRZYGKA 

(Interpress) 

* Dla porównania: w ZSRR wy¬ 
chodzi około 100 różnych czaso¬ 
pism popularnonaukowych! 
•LŚWP) 


i 

f. 

I 




r 

I 


l 


Jak się uczyć chemii? 


Egzamin do szkoły średniej za 
progiem. Nie można dłużej odkła¬ 
dać przygotowania się do niego 
lub też liczyć, że w ostatnim ty¬ 
godniu zdążymy przeczytać i za¬ 
pamiętać cały materiał z dwóch lat 
nauczania chemii - i jakoś to bę¬ 
dzie, Czy można odrobić dotych¬ 
czasowe zaniedbania (tak, tak, nie 
oszukujmy się) i obejść się bez 
drogich korepetycji? OczywiścieI 
Trzeba tylko chcieć - i twórczo 
wykorzystać poniższe wskazówki, 
czy jak ktoś woli bardziej wojsko¬ 
wo - instrukcje. 

Strategia ¥ 
zwycięstwa 

Cel jest znany: zdanie egzaminu do 


maga to opanowania materiału klas VII 
i VIII, a więc posiadania wiadomości 
o podstawowych substancjach i procesach 
chemicznych, elementarnej znajomości 
praw i teorii chemicznych, słownictwa 
i symboliki chemicznej, podstaw klasyfika¬ 
cji związków nieorganicznych, podstaw 
chemii organicznej oraz wybranych dzie¬ 
dzin przemysłu chemicznego. 

Środki też mamy: podręczniki szkolne 
do klas VII i VIII, zbiorek zadań chemicz¬ 
nych- (Matysik, MIsiuro, Karczyński), 
„Świat Młodych" z 15 marca 1983 r. z wy¬ 
drukowaną „ściągą" i układem okreso¬ 
wym pierwiastków chemicznych, a na do¬ 
datek popularne broszurki Sękowskiego, 
Stobieckiego, Gołembowicza i innych au^ 
torów, jako urozmaicenie i uzupełnienie 
wiadomości szkolnych, choć egzamin do¬ 


tyczy tylko zakresu nauczania chemii 
w szkole podstawowej. 

Czas jest ściśle określony: od zakończe¬ 
nia ferii zimowych do końca maja. W tym 
okresie musimy nie tylko powtórzyć - czy 
raczej nauczyć się - chemii oraz pozosta¬ 
łych przedmiotów egzaminacyjnych, lecz 
także uczęszczać co dzień do szkoły i na 
bieżąco odrabiać zadawane lekcje. 

Jedyną strategią prowadzącą do zdania 
egzaminu jest prawidłowe rozłożenie sił- 
Trzeba opracować dokładny plan zajęć (na 
piśmie!) i realizować go ściśle, bez wyjąt¬ 
ków i odchyleń. Tylko niedziele przezna¬ 
czamy w całości na wypoczynek, wyciecz¬ 
ki, kino, rozrywkę. Soboty radzę przezna¬ 
czyć na powtórzenie materiału z całego 
tygodnia oraz z tygodni poprzednich - im 
bliżej końca, tym więcej powtarzania. 

Plan zajęć może rozpoczynać stę np. 
tak: 

poniedziałek 

do 15.45 lekcje bieżące, inne zajęcia 

16.(HM7<00 chemia - metale 

17.05-18,00 język polski 

18.05-19,00 matematyka 

19.00-19,30 kolacja 

po 19.30 lekcje bieżące, inne zajęcia, 
lektura i tak dzień po dniu, aż do wyczer¬ 
pania materiału. 

Podział tego materiału na odcinki nie 
powinien polegać na wydzieleniu pewnej 
liczby stron do przeczytania i nauczenia się 
danego dnia, lecz raczej na „jednostkach 
logicznych", którymi w podręcznikach są 
rozdziały. Ponieważ w kl. VII takich roz¬ 
działów chemicznych jest dziesięć, a w Vi I f 
dziewięć, wypada opracować w ciągu ty¬ 
godnia . przeciętnie dwa rozdziały, nie 
więcej. 

Marsz ubezpieczony 

Naukę chemii można przyrównać do 
nauki języka obcego: tak jak w nim naj¬ 
ważniejszy jest podstawowy zasób słów 
i struktura gramatyczna, tak w chemii na¬ 
zwy pierwiastków, związków r procesów 
oraz definicje i prawa - a to trzeba po 
prostu opanować pamięciowo. Dlatego 
tak ważne jest powtarzanie, a ważnym na¬ 
rzędziem okazuje się karta papieru i dłu¬ 
gopis do zapisywania symboli, wzorów 
chemicznych i definicji. 

Przystępujemy więc do nauki, do prze¬ 
rabiania rozdziału zaplanowanego na dany 
dzień. Najpierw przeglądamy tytuły pod* 
rozdziałów i oglądamy rysunki, fotografie 
i wykresy, żeby mieć ogólny pogląd na 


całość. Potem czytamy wyraźnie, z nasta¬ 
wieniem na zapamiętanie, notując ważnie¬ 
jsze myśli. Po każdym akapicie należy od¬ 
wrócić oczy od podręcznika i ustnie streś¬ 
cić. Po przeczytaniu całego rozdziału 
książkę zamykamy i głośno streszczamy 
całość dopiero eo przeczytaną. 

Wszelkie wzory i reakcje chemiczne na¬ 
lepy bezwzględnie zapisywać, nawet gdy 
wydają się dziecinnie łatwe. 

Teraz zastanawiamy się, jakie pytania na 
temat przeczytanego rozdziału mogą paść 
na egzaminie - i zapisujemy je. Np. czy 
siarczek cyrku jest substancją prostą czy 
złożoną? (złożoną, bo w skład cząsteczki 
wchodzą atomy różnych pierwiastków); 
czy można powiedzieć, że w skład ZnS 
wchodzą substancje cynk i siarka? (nie 
można, w skład siarczku cynku wchodzą 
pierwiastki cynk i siarka, a substancja pros¬ 
ta - cynk i substancja siarka są tylko posta¬ 
cią występowania pierwiastka w stanie 
wolnym). 

Pytania te przydadzą się przy powtarza¬ 
niu materiału, A powtarzać będziemy 
przed przystąpień te m/do następnego roz¬ 
działu na początku „lekcji" następnego 
dnia, oraz co sobotę w nieco szerszym 
zakresie. 

Radzę zacząć naukę od rozdziału 
V (atom i cząsteczka) z dodaniem podroz¬ 
działu „związek chemiczny, pierwiastek" 
z rozdziału łl (powietrze, tlen). Zrozumie¬ 
nie, źe wszelkie obliczenia i prawa chemi¬ 
czne są związane z atomami i cząsteczka¬ 
mi, z masą atomową itp, jest podstawą 
dalszych sukcesów. A nauczenie się na 
pamięć kilku czy nawet kilku dziesięciu de¬ 
finicji, pierwiastków, reakcji itp, jest z pew¬ 
nością łatwiejsze niż opanowanie kilku ty¬ 
sięcy hieroglifów pisma chińskiego... Na' 
ten rozdział i zadania z nim związane nie 
żałujmy czasu, niech to będzie tydzień czy 
dwa. Potem możemy już kolejno studio¬ 
wać rozdziały obu podręczników. 

Zadania są ważne w każdym rozdziale, 
pomagają zrozumieć jego treść. Wprawa 
przy rozwiązywaniu też nie jest do pogar¬ 
dzenia, na egzaminie się przyda. 

Wyśmienitym ubezpieczeniem naszego 
marszu do egzaminu jest przygotowywa¬ 
nie się nie samotnie, lecz z koleżanką czy 
kolegą, Przy czytaniu rozdziału każde 
z osobna obmyśla „pytania egzaminacyj^ 
ne" t zadaje je drugiemu. Można przedy¬ 
skutować odpowiedzi, wyjaśnić, lepiej za¬ 
pamiętać. 

I tak dzień po dniu, tydzień po tygodniu 


opanujemy wyśmienicie materiał, utrwala¬ 
jąc wiadomości przez dyskusje i sobotnie 
powtórki, 

Atak 

Kiedy zgodnie z planem nauczyliśmy się 
chemii na pamięć i na wyrywki, sprawdzi^ 
łiśmy nasze umiejętności z inną „dwójką 
kującą", możemy przystępować śmiało do 
egzaminu. 

W przeddzień tego wydarzenia przeglą¬ 
damy główne punkty naszych notatek 
z nauki, ale nic więcej. Kładziemy się 
wcześnie spać, rano jemy dobre śniadanie 
i... nie myślimy o egzaminie aż do chwili, 
kiedy staniemy przed komisją. 

Egzamin pisze się zwykle w postaci testu 
z kilkoma zadaniami. Nie wpadamy w pa¬ 
nikę, że wszystko, czego się uczyliśmy, 
wywietrzało z głowy, tylko siadamy spo¬ 
kojnie, odkładamy długopis i zapoznajemy 
się z treścią pytań. Na to poświęcamy pięć 
minut, nie mniej! 

W tym czasie orientujemy się: 

# czy w przedłożonym tekście nie ma 
instrukcji postępowania? 

# ile czasu mamy do dyspozycji? jeśli 

czas jest ograniczony, a zachodzi obawa, 
że nie zdążymy odpowiedzieć na wszyst¬ 
kie pytania, trzeba będzie niektóre opuś¬ 
cić. Jeśli po odpowiedzi na łatwiejsze zo¬ 
stanie jeszcze trochę czasu, będzie można 
do nich wrócić, a nuż się jednak coś przy¬ 
pomni? i * 

# czy odpowiedzi na niektóre pytania 
nie stanowią wskazówki do odpowiedzi na 
inne? 

i dopiero potem bierzemy do ręki dłu¬ 
gopis, piszemy odpowiedzi - i id a je my 
egzamin. ■ t 

Egzamin ustny wymaga szybszej analizy 
pytania niż pisemny, ale też nie należy 
mówić bez zastanowienia się i zrozumie¬ 
nia całego pytania. Odpowiadamy głośno, 
wyraźnie, pełnymi zdaniami, nie tak jak ów 
statysta, który miał wpaść na scenę t krzyk¬ 
nąć: „Królu, przynoszę list z pola walki 1"; 
Biedak tak się stremował, że nie mógł 
wykrztusić ani słowa. Król przyszedł z po¬ 
mocą: „Gończe, zapewne przynosisz mi 
list?" A goniec na to: „Yhy..." 

No to do roboty! Prawo harcerskie głosi, 
że harcerz chce wiedzieć więcej niż wie 
i umieć więcej niż umie. Kandydat na 
ucznia szkoły średniej mml wiedzieć 
i umieć więcej I A finałem będzietnumfal- 
ny marsz zwycięstwa. Powodzenia! 

KRZYSZTOF GUT0RSKI 


izkoły średniej,,egzaminu z chemii. Wy- 
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Ostatnie minuty meczu dwóch równorzędnych zespołów są 
zawsze bardzo emocjonujące. Tak hylo i podczas spotkania 
koszykówki kadetów {do 17 lat) warszawskiej „Polonii"z olszty¬ 
ńską „Olimpią" rozgrywanego w ramach ogólnopolskiej sparta¬ 
kiady młodzieży. Przez cały mecz młodzi warszawiacy prowa¬ 
dzi!! kilkoma punktami. W końcówce ambitnie i z pasją atakują¬ 
cy goście wyrównali, A więc nastąpiła dogrywka* Zmęczeni 
olsztynianie oddali inicjatywę gospodarzom. Kilka znakomi¬ 
tych, dokładnych podań najlepszego na boisku Roberta Gawry¬ 
sia przechyliło szalę zwycięstwa na stronę „Czarnych Koszul". 


R obert miał szczęście. Mając niespełna jedenaście lat trafił 
w szkole podstawowej nr 259 do grupy nauczyciela wycho¬ 
wania. fizycznego Janusza Kity* Świetny specjalista nauczył 
go abecadła besketu i po dwóch latach namówił do uprawiania 
koszykówki w „Polonii", Trzynastolatek szybko zaaklimatyzo¬ 
wał się na Konwi klorskiej, |uż na pierwszych treningach i me¬ 
czach zdecydowanie wyróżniał się wśród rówieśników. Od 
początku występował na pozycji rozgrywającego, do której : 
predystynowała go bardzo dobra technika i umiejętność kiero¬ 
wania grą. Już w pierwszym sezonie odniósł spore sukcesy, § 
„Polonia" zajęła Jl miejsce w mistrzostwach stolicy. Kolejne lata 
były jeszcze pomyślniejsze. W roku 1981 oraz 1992 „Czarne | 
Koszule" zdobywają mistrzostwo Warszawy, a Robert jest pod- j 
stawowy m g racz em zes poł ll ■ 

Chłopak n igdy nie bał się pracy. Na treningach zawsze należał 
do najsumienniejszych zawodników. Doskonali! kozłowanie, : 
zwody, rzut i to, co jest bardzo ważne dla każdego.dobrego 
koszykarza - szybkość i kondycję. Efekty tej harówki są widocz- H 
ne w każdym meczu. Robert jest prawdziwym motorem napędo- I 
wym swoje] drużyny. Od niego zaczynają się wszystkie akcje, on 
rozdziela piłki wśród wyższych kolegów, Duża szybkość i zna- j 
komrta orientacja w sytuacji sprawiające jego podania są trudne 
do przechwycenia przez obrońców przeciwnika. Po boisku 
porusza się miękko, z dużą elegancją, bardzo rzadko fauluje. ; 

Ale nie jest tylko rozgrywającym. Prawie w każdym spotkaniu | 
należy także do głównych egzekutorów swojej „piątki". Dużo | 
punktów zdobywa z rzutów z dystansu, ale i potrafi chytrze 
wejść z „dwu-taktu" i zdobywać kosze z najbliższej odległości. | 
Bardzo koleżeński i smypatyczny, stale wybierany jest przez 
kolegów na kapitana drużyny, jak sam twierdzi, dzięki trenin¬ 
gom w klubie ma wielu oddanych przyjaciół. Ciepło wyraża się j 
także o obecnym swoim trenerze, jest nim pan Remigiusz Koć, 1 
człowiek bez reszty oddany młodzieży i koszykówce. We wszys¬ 
tkim stara się pomóc podopiecznym, interesuje się postępami 
w nauce, często rozmawia z rodzicami, którzy nie zawsze | 
przychylni $ą dla uprawiania sportu przez swoich synów. Takich | 
problemów Robert nie ma, bowiem zarówno mama jak i tata są 
najwierniejszymi jego kibicami i nie zdarza się, aby opuścilT jakiś ; 
mecz. 


Robert ma nie tylko uzdolnienia sportowe. Posiada spore 
zdolności manualne. Maluje, rzeźbi, a majsterkowanie (elektro¬ 
nika) jest jego prawdziwym hobby. Swoje zainteresowania roz¬ 
wija w szkole rzemiosł artystycznych,gdzie uczęszcza do \ klasy. 
Lubi dobrą książkę i ciekawy film. Gdy czas pozwala, wybiera się 
na dyskotekę, ponieważ muzyka jest jego kolejną pasją. 

Za jedną z najprzyjemniejszych chwil wżyciu uważa powoła¬ 
nie w ubiegłym roku do reprezentacji Polski młodzików. Bardzo 
chciałby występować na stałe w reprezentacji,,, seniorów. Spor¬ 
towym wzorem Roberta jest najlepszy rozgrywający na naszych 
parkietach - Eugeniusz Kijowski (zwany przez kibiców „Kij¬ 
kiem"), a ulubioną drużyną mistrz Polski „Lech" Pragnie być 
skuteczny tak jak „Kijek" i zdobyć podobną sławę. Czy mu się to 
uda? jeżeli nie zmieni podejścia do sportu oraz będzie nadał 
doskonalił swoje umiejętności (szczególnie grę w obronie) ma 
wszelkie dane' ku temu, aby marzenia stały się za kitka lat 
rzeczywistością. 

Tekst i zdjęcie: ANDRZEj BACZYŃSKf 





W Lapoeiii (2) 



W pierwszych dniach paź¬ 
dziernika jadziemy do 
osady S3arivouma na 
północ od jeziora Torne-Trak, oglą¬ 
dać jesienne liczenie reniferów, 
największe bodaj w ciągu roku 
przedsięwzięcie hodowców. Ja¬ 
pońskie żniwa". Chodzi o to, zęby 
policzyć zwierzęta, dokonać sele¬ 
kcji, które do hodowli, które na 
ubój. 

Ceremoniał przypomina rodeo. 
Zapędza się zwierzęta do ogrom¬ 
nej zagrody, podzielonej na mniej¬ 
sze pomieszczenia. Pracuje kilku- 
nastu mężczyzn, wyposażonych 
w lassa. Łapie się po kolei zwierzę¬ 
ta na lasso, sprawdza oznakowa¬ 
nie - każdy właściciel reniferów 
ma swój znak, czyli markę, którą 
wypala się zwierzętom na uszach- 
i odprowadza do odpowiedniej za* 
grody. Do hodowli przeznacza się 
przede wszystkim łanie i sztuki 
f młode, reszta idzie na ubój. 

Z hodowli reniferów utrzymuje 
się obecnie kilka tysięcy Lapończy¬ 
ków. Hoduje się ok, 300 tys. zwie¬ 
rząt, z czego mniej więcej jedna 
trzecia idzie co roku na ubój. Daje 
to zyski rzędu kilku milionów dola- 
rów. Mięso reniferowe jest na Pół¬ 
nocy bardzo popularnym przy¬ 
smakiem smakuje podobnie jak 
mięso sarny. Jedna rodzina musi 
ubić co najmniej 100 reniferów, 
żeby zdobyć środki do życia oraz 
zgromadzić odpowiednią ilość 
skór na ubrania, posłania, namioty 

itd. Najlepsze na ubranie są skóry 
cieląt ubijanych w połowie sier¬ 
pnia. ich futro jest wtedy już dosta¬ 
tecznie gęste, ale jeszcze bardzo 
miękkie, Ubrania ze skór renifero¬ 
wych zszywanych podwójnie, wło¬ 
sem do środka, są fekkie i bardzo 
ciepłe. Współcześnie bogata rodzi¬ 
na Japońska ma od 2 do 5 tys. 
reniferów. 

Wieczorem w dniu uboju goś¬ 
cinni gospodarze zapraszają na 
tradycyjną kolację. Podaje się 
m.in, świeżą wątrobę reniferową 
gotowaną w ziołach i duszone, ży¬ 
laste mięso zebrane z kości nóg 
ubitych zwierząt Jest to tutejszy 
przysmak, bardzo zresztą ceniony 
w szwedzkiej kuchni na Północy, 
którego jednak nie polubiłam. To 
już nie jest taka prawdziwa kuchnia 
lapońska, Do posiłku, skandynaw¬ 


skim- zwyczajem, podaje stę mleko, 
zwyczajne szwedzkie mleko z kar¬ 
tonowego pudełka, po kolacji ka¬ 
wa, parzona w elektrycznej ma¬ 
szynce. Ale za to śpiewy i recytacje, 
jakie się po kolacji zaczynają, są 
prawdziwie Japońskie, 

L apończycy nie stworzyli litera¬ 
tury pisanej, ale, podobnie jak 
Inne ludy arktyczne, mają bar¬ 
dzo bogatą literaturę tzw, mówio¬ 


ną, przekazywaną ustnie w ludo¬ 
wej tradycji. Nie stworzyli też mu¬ 
zyki ludowej w powszechnym ro¬ 
zumieniu. Szczególnym rodzajem 
sztuki japońskiej z pogranicza mu¬ 
zyki i literatury jest tzw. jojk, albo 
jojkning, „Jojk" to słowo skandy¬ 
nawskie pochodzące od lapońskie- 
go Juoi gal". Gdy Lapończyk mó¬ 
wi juoi gaf, to ma na myśli pewien 
twór rytmiczno-melodyczny, 
w którym w zasadzie najważniej¬ 
szy jest rytm, melodia zaś oparta 
jest na kilku tonach, bądź jest 
w ogóle monofoniczna. Tekst nie 
zawsze musi występować. Jojk - 
ning to pewien rodzaj wiersza śpie¬ 
wanego, albo twór muzyczno-wo¬ 
kalny, w którym sam śpiewający, 
zależnie od okoliczności dobiera 
czy wręcz układa słowa, łącząc je 
z bardzo prymitywną muzyką. 

Jo/łc jest rytmicznym, monoton¬ 
nym zawodzeniem, utrzymywa¬ 
nym zwykle w dość wysokich reje¬ 
strach. Dawniej, gdy były jeszcze 
w użyciu bębny magiczne, jojko- 
wanlu towarzyszyło bicie w bęben. 
Taki koncert robi niesamowite 
wrażenie. Nietrudno zrozumieć, że 
w rytm tej muzyki dawni szamani 
wprowadzał! się w stan ekstazy, 
zwłaszcza że wspierała ich wiara 
w głębszy, poza zmysłowy sens ob¬ 
rzędu. Po wprowadzeniu chrześci¬ 
jaństwa w Laponii zakazano uży¬ 
wania magicznych bębnów, in¬ 
strumentów pogańskich i zakaza¬ 
no też wykonywania jojk. Bębny 
duchowni zbierali l palili, a jednak 
zachowało się Ich. sporo, niewiel¬ 
kie natomiast były możliwości 
zmuszenia nomadów, by wyrzekli 
się jedynego właściwie, zawsze im 
dostępnego sposobu artystycznej 
wypowiedzi. Jojk przetrwał złe cza¬ 
sy, nadal jest z upodobaniem upra¬ 
wiany, a ostatnio można by nawet 
mówić o jego rozkwicie. Israel Ru- 
ong językoznawca, etnograf I pu¬ 
blicysta lapoński mówi, że jo/fcjest 
najbardziej prymitywnym rodza¬ 
jem muzyki ludowej w obrębie Eu¬ 
ropy. Johan Turi, jeden znajwybit- 
nlejszych twórców Eapońskich, po- 
wiedział, że jojk jest sztuką wspo¬ 
minania ludzi. Niektórych wspomi¬ 
na się w złości, innych z miłością, 
innych jeszcze w smutku. Śpiewa 
się o krajobrazie, o zwierzętach, 
o wilkach, o dzikich renach 
I o oswojonym stadzie. 

Jesienne Uczenie reniferów 
1 uboje są ukoronowaniem całoro¬ 
cznych wysiłków, zamykają cykl 
koczowniczy. 



W iosenne wędrówki rozpo¬ 
czynają się na krótko przed 
czasem cielenia się łani 
i trwają aż do pierwszych dni maja. 
Wypasy wiosenne i jesienne odby¬ 
wają się na tych samych pastwi¬ 
skach. 

Lato renifery spędzają w górach, 
gdzie na halach jest pod dostat¬ 
kiem soczystych traw I gdzie w wy¬ 
ższych partiach zwierzęta mogą się 
schronić przed plagą komarów, 
pojawiającą się zwykle około nocy 
świętojańskiej i trwającą do poło¬ 
wy sierpnia. 

Na zimę zwierzęta schodzą do 
lasów iglastych, na południe. Ro¬ 
dziny koczowników wynajmują 
wówczas mieszkania u chłopów 
bądź u osiadłych Lapończyków, 
Obecnie często sami koczownicy 
mają stałe domy w tzw, obozach 
zimowych. 

W ostatnim ćwierćwieczu do ho¬ 
dowli zaczęła wkraczać motoryza¬ 
cja. Szalenie popularnym pojaz¬ 
dem, który systematycznie wypie¬ 
ra japońskie sanie z reniferowym 
zaprzęgiem, jest skuter śnieżny. 
Piesze rajdy powoli znikają. Prze¬ 
prowadzki z obozu do obozu odby¬ 
wają się pociągami, za stadem idą 
tylko pasterze, a le i oni mają śnież¬ 
ne skutery- Rybacy z Jukkfasjara 
na letnie połowy nad fiordem Va- 
ranger podróżują samolotem. Ru- 
ong mówi, że kapitalizacja hodowli 
powoduje również zmiany w jej 
strukturze i wpływa na charakter 
Japońskiego nomadyzmu. Byt ma¬ 
łych jednostek jest zagrożony. 

Jesień jest najpracowitszą porą 
roku, ale najtrudniej przeżyć zimę, 
I pasterzom, i zwierzętom. W zimie 
grożą im dwa niebezpieczeństwa; 
że mróz skuje ziemię i zetnie mchy 
zanim spadnie pierwszy śnieg (a 
mech musi być miękki i mokry, 
żeby reny mogły go jeść), albo że 
przy krótkotrwałym ociepleniu stCh 
pi się górna warstwa śniegu, po 
czym znowu przyjdzie mróz i po¬ 
kryje wszystko twardą skorupą lo¬ 
du. Renifery nie zdołają się przez 
nią przekopać i zginą z głodu. Zda¬ 
rza się to, niestety, często. 

ANNA MARCiNIAKÓWNA 
Fot. archiwum 


Fragment książki pt, „Słońca od półno¬ 
cy" z serii „Globus" przygotowywanej 
do wydania przez Młodzieżową Agen¬ 
cją Wydawniczą. 
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Do 

wszystkich, 

wszystkich, 

wszystkich,.. 

Tak adresowana była, na¬ 
dana 60 lattemu, wiadomość 
o śmierci Lenina - wodza Re¬ 
wolucji Październikowej, 
twórcy pierwszego państwa 
socjalistycznego, człowieka, 
bez którego nie umiano sobie 
wyobrazić przyszłości. 

Któż lepiej opowie o na¬ 
stroju tamtej chwili niż poeta 
rewolucji - Włodzimierz Ma¬ 
jakowski. W jego strofach od¬ 
najdziecie milczenie konduk¬ 
tu żałobnego. Ten kondukt 
towarzyszy trumnie Lenina 
do dziś. Rano t wieczorem, 
w upał i mróz od lat już prze¬ 
suwa się cichy tłum ludzi 
w kierunku Mauzoleum. 





■ S i 


- Wczoraj 

o szóstej minut pięćdziesiąt 
umarł towarzysz Lenint - 
Na robotnika 

natarte wieść 

w warsztacie. 

Kuta w głąb czaszki 
t jak gdyby ktoś 

szklankę tez 
wywrócił i narzędzia zaszklił, 
t chłopek f 

co widział niejedno, 

śmierci 

w oczy 

spoglądał wiele razy f 
odwrócił się od bab, 

zdradził go jednak 

kułakiem roztarty 

brud na twarzy. 

Byli ludzie - jak krzemień, 


a przecie 

gryźli usta 

wargi poczwarząc. 

Jak staruszkowie 

spoważniały dzieci 

i jak dzieci 

płakali starzy. 

Wiatr brał 

całej ziemi 

bezsenność 

w poświst, 

nie mogła 

zbuntowana 

domyśleć do końca, 

że to trumna 


w zimnym 


rewótucji 


pokoiczku Moskwy 


Koniec, 


i syna, i o/ca. 


koniec , 

koniec. 

Kto jeszcze 

nie wierzy! Szkło - 

a pod trumną szklaną... 

Oto 

niosą go 

w ulic przestrzeń 
poprzez miasto, 

które zabrał panom. 

W ulicy, 

jak w rozdartej ranie, 
bół tak jątrzy, 

tak jękiem przenika * 

Tutaj 

Lenina 

zna każdy kamień 

z tupotu 

pierwszych natarć 

października... 



8 OGÓLNOPOLSKIE 

SPOTKANIA 

MUZYKUJĄCYCH 

RODZIN __ 

S ami powiedzcie, czy może siężle 
dziać w rodzinie, w której ojciec 
gra na skrzypcach, dorośli syno¬ 
wie na klarnecie i kontrabasie, brata¬ 
nek i kuzyn na cymbałach i też na 
skrzypcach, wnuk śpiewa, a córka bra¬ 
tanka, jeszcze przedszkolak, dzielnie 
mu wtóruje. „Jak to długo gramy, nie 
mieści się w głowie, a cała rodzina to, 
są Pudełkowie " - śpiewa Mariuszek. 
A, prawda, jest tam i jeden „obcy", ale 
on podobno zalecał się kiedyś do Pu- 
dełkówny, tylko miał za mało pola i nic 
z tego rtie wyszło. Ale powiedział, że 
grać musi. 1 gra. Na klarnecie, f to już 
czterdzieści pięć lat. Cóż to jest skoro 
ojciec Pudelków gra na skrzypcach 
o piętnaście lat więcej! A na nim się 
przecież ród nie kończy, lecz zaczyna. 
„A na drugi roczek Rafał nam zaśpie¬ 
wa, po naszym Rafale rośnie Paulina 
i nasze śpiewanie nigdy nis zaginie"- 
kończy swoją piosenkę Manuszek. 

Takie to rodziny przyjeżdżają od 
ośmiu lat do Wojewódzkiego Domu 
Kultury we Wrocławiu, który na ktjka 
dni staje się domem pełnym rodzinne¬ 
go muzykowania. I nie tylko’ Ile tu się 
przecież nawiązało znajomości i przy¬ 
jaźni! Pudełkowie są we Wrocławiu 
po raz pięty, A przyjeżdżają tu aż z Sie- 
dleczki spod Przemyśla. Rodzina Soj- 
ków z Mysłowic jest tu po raz szósty. 
Orlika wie z Szamotuł z Poznańskiego 
zjawili się po raz siódmy, A rodzina 
Rakowskich z Cieszyna nie opuściła 
dotąd żadnych Spotkań. Takich rekor¬ 
dzistów można byłoby znaleźć więcej 
i wcale bym się me zdziwił, gdyby na 
którychś tam z kolei Spotkaniach wy¬ 
stąpiła rodzina, która tu we Wrocławiu 
właśnie wzięła swój początek. Wszak 
całonocny bal sprzyja nowym znajo¬ 
mościom, już nie tylko wśród nut i In¬ 
strumentów. 

Do starych znajomych dołączają co 
roku nowi. W 8 Spotkaniach, na ponad 
sześćdziesiąt rodzin, dwanaście to de¬ 
biutanci, Ale i oni prędko zostaną 
wciągnięci w rodzinny krąg. Czy mo¬ 
gło być inaczej, gdy na przykład zado¬ 
mowieni już tuto] Orlikowi© z Szamo¬ 
tuł, jak tylko przyjechali do hotelu, 
natknęli się tam na debiutujących... 
Orlików z Obornik Śląskich? 

- Ta impreza r jest wspaniała, bo 
bozkonkursowa. To decyduje o at¬ 
mosferze. Wszyscy są dla wszystkich 
serdeczni- mówią Józef i Jan Jurcza¬ 
kowie z Kasiny Wiolkioj. 



- Jechaliśmy niepewni , ale tu jest 
taka atmosfera, że każdy czuje się 
swojsko , dobrze - dodaje Zofia Czar¬ 
nowska z Krzydiiny Małej. To opinie 
dorosłych, 

M łodszego eksperta od rodzin¬ 
nego muzykowania znajduję 
w rodzinie, która przyjechała 
z Osiecznej z Poznańskiego. To piąto- 
klasista Dominik Schulz, który rósł ra¬ 
zem ze Spotkaniami, bo jest już we 
Wrocławiu po raz slódmyl Państwo 
Schulzowie muzykują rodzinnie od 
dziesięciu lat. Rodzice grają na piani¬ 
nie, akordeonie i flecie (mama rów¬ 
nież śpiewa), a sześcioro dzieci gra na 
klarnecie, gitarze, pianinie, akordeo¬ 
nie, skrzypcach, na perkusji i kontra¬ 
basie. W tej rodzinie rzeczywiście i 
wszystko gra! Dominik jest najmłod¬ 
szy, gra na pianinie, na trąbce i na 
skrzypcach, a także śpiewa. Początko¬ 
wo był to rodzinny zespół wokalno-in¬ 
strumentalny, ale przekształcił się 
w kapelę ludową. W ubiegłym roku 
Schulzowie nie przyjechali do Wrocła¬ 
wia -szyli kostiumy, za to teraz wystą¬ 
pili w pełnej wielkopolskiej gali. Domi¬ 
nik zarówno na estradzie jak i poza nią 
czuje się jak u siebie w domu. Ba, 
z siedmioletnim doświadczeniemI 
Właśnie zaczął naukę w szkole muzy¬ 
cznej, przez następne tata będzie więc 
można obserwować, jak doskonali 
swą grę na skrzypcach. Na razie uczy 
się codziennie po pół godzinki, żeby 
palce nie bolały od chwytania strun. 
Gdy pytam go, jak się czuje po zmianie 
repertuaru na ludowy (a zmiana ta 
nastąpiła właśnie z inicjatywy młod¬ 
szego pokolenia I), odpowiada, że du¬ 


żo lepiej, „bardziej swawolnie", I rze¬ 
czywiście - na scenie pogwizduje, 
przytupuje, wykręca obroty, jakby nig¬ 
dy nie robił nic innego. Choć tak pry¬ 
watnie, dodaje w tajemnicy, lubi też 
muzykę „R$C" t ,,Exodusu'L Tu we 
Wrocławiu Dominik spotkał kofegę- 
imienntka z rodzinnej kapeli Gruszczy¬ 
ńskich, który gra na instrumentach 
klawiszowych i perkusyjnych, 

Ale najwięcej koleżanek i kolegów 
ma chyba rodzina.,. Muminków. Tak, 
i taka znalazła się na tym muzykują¬ 
cym spotkaniu, na które przyjechała 
z Domu Dziecka w Mał ko wicach, by 
otworzyć- jeden ze spotkaniowych 
koncertów. „Zapraszamy do nasze} 
Mummkowej Doliny, gdzie mieszkają 
fajni chłopcy i dziewczyny"-$ piewają 
Migotki i Włóczykije, a potem prezen¬ 
tują wiązankę kołysanek, przy których 
starsi usypiają na kolanach swoje 
młodsze Muminkowe rodzeństwo.Ty¬ 
le w nich swobody, radości i wzajem¬ 
nej sympatii, że prawie można im za¬ 
zdrościć, że są razem. „Ty/e uczuć co¬ 
dziennie się niszczy, a piosenki wysta¬ 
rczy dla wszystkich" - kończą swój 
występ, żegnani gorąco przez wi¬ 
downię, Ł 

Zresztą oklaskiwani są tu właściwie 
wszyscy jednakowo.- Swoich sympa¬ 
tyków ma muzyka ludowa, kapela 
podwórkowa i zespół kameralny gra¬ 
jący muzykę poważną. Folklor cygań¬ 
ski, piosenki dziecięce i stare tanga. 
Każdy prezentuje to, co jemu samemu 
odpowiada najbardziej* I każda z ro¬ 
dzin schodzi ze sceny z tym samym 
upominkiem od organizatorów - plęk- 


Koncertowano 
również na u U- 
Wrocła¬ 
wia. Tu grają 
Kow&iscy-Ko- 
cerbowie 
z Marcin ową 

W rodzima Kali- ^ 
nowskich 
z Szubina graty 
trzy ppfcctoni#. 

Najmłodszy 
z wnuków ma 
roczek , afe mu¬ 
zykował nie tyl¬ 
ko na smoczku 

ną r stylizowaną naftową, lampą elek¬ 
tryczną, przy której w długie zimowe 
wieczory (bo w czyim domu jest teraz 
prawdziwy kominek?) trwać będzie 
znowu rodzinne muzykowanie. 

J uż wyobrażam sobie w kręgu 
światła tej.lampy muzykujące ro¬ 
dzeństwo Żaków z Kazim ierza Bi¬ 
skupiego w województwie konińskim, 
W takiej właśnie domowej atmosferze 
najlepiej pewnie brzmią ich własne, 
bardzo rodzinne piosenki, które po raz 
pierwszy przywieźli do Wrocławia. 
Piosenki o mamie, o różnychchwilach 
w życiu rodziny. Bo przecież „deszcz 
i chmury są po to, by słońcem się 
cieszyć”- mówią słowa jednej z nich. 
Jest ich sześcioro - rodzice, Mariusz 
i Andrzej w podstawówce, Danka, któ¬ 
ra przygotowuje się do matury, i Krys¬ 
tyna, studentka III roku pedagogiki. 

- Nasz dom? - zastanawiają się, 
gdy pytam ich o to. - Trudno powie¬ 
dzieć, czy typowy, czy nie, Myślę, że 


rozumiemy się. Czasami są konflikty, 
jak dziś- mówi Krystyna. -Ale rozwią¬ 
zują się. ł jest wesoło. 

Ten dzisiejszy konflikt powstał 
w czasie balu dla młodszej części ucze¬ 
stników Spotkań. Trzeba było z niego 
wyjść, akurat gdy państwo Gucwińscy 
z wrocławskiego ZOO prezentowali 
swoich podopiecznych. No i dramat 
gotowy, Ale do koncertu miny się wy¬ 
pogodziły i znów wszystko grało. 

Nie da się zamknąć w słowach 
wszystkich wrażeń tych kilku wrocław¬ 
skich dni. O każdej z rodzin można by 
przecież pisać osobną - długą, jak 
trwające od pokoleń muzykowanie - 
historię. Wszystkie łączy jednak to, co 
chyba najważniejsze: udowodnienie, 
że nawet w tych niełatwych przecież 
czasach, można osiągnąć pełną har¬ 
monię. I w muzyce, i w życiu. 

JAROSŁAW LISIECKI 
Fot, Tadeusz Szwed 
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Wasi faworyci - LADY PANK 





&ąTErA ME! 

k-vd l ib>Ld E J «■ ł 1 tł 


LISTA PRZEBOJÓW 
... ZESPOŁU MAANAM 

J 

Uwaga miłośnicy MaanamuJ Uwaga fani poi* 
skiego rocka! Uwaga wielbiciele dobre] muzyki! 
Rozgłośnia Harcerska i Centralny Fan Club Maa¬ 
namu organizują plebiscyt na najlepszą piosenkę 
tej grupy. Glosować możecie na dowolną ilość 
utworów (nowych i starych 3 wokalnych i instru¬ 
mentalnych, znanych z płyt, kaset, koncertów, 
bądź tylko z radiowej anteny). 

Plebiscyt trwać będzie do dnia 1 marca br, ? a na 
jego uczestników czekają liczne, atrakcyjne nagro¬ 
dy, Mamy nadzieję, że czytelnikom Świata Muzy¬ 
ki pomysł ten przypadnie do gustu, ale.., nie 
zapominajcie, że Maanam - to nie tylko,,Kocham 
dę, kochanie moje” i „Szal niebieskich ciał”, lecz 
jeszcze czterdzieści kilka bardzo deka wych 
utworów. 

Oto adres: 

Rozgłośnia Harcerska, ul. Marii Konopnickiej 6 
00-950 Warszawa, sŁr. poczt, 362 
„LISTA PRZEBOJÓW ZESPOŁU MAANAM” 

P.S. Wszystkich szczegółów związanych z konkurent, 
pkfsenek-kandydatek i informacji o zespole słuchać możecie 
w njedzid&yc b magazyn a ch R,H, w progi a mi e IV w godz, 
11.00-12,00. 


LISTA PRZEBOJÓW PROGRAMU III 
- PRZEBOJE ROKU'83 
{podsumowanie punktowo) 

1, Kocham cię kochanie moje - Maanam 
Z Moontight S ha do w - Mifce Ofdfieid/Maggie 
RellJy 

3. Arktyka - Republika 

4. Mniej niż zero - Lady Pank 

5. Efg Log - Robe/t Plant 

6. Zamki na piasku - Lady Pank 

7. Mama - Genesis 

8. Dmuchawce, latawce, wtetr - Urszula 

9. Happy Peopfe - Yazoo 

10. Billfe Jean - Mrchael Jackson 

11. Obudź się - Oddział Zamknięty 

12. BJua Monday - New Order 

13. Afien-TSA 

14. Every Breath You Taka-Police 
15 Znak „-"-Republika 

Wciąż bardziej obcy - Lady Pank 

16. Guns For Hire-AC/DC 

17, Never Agaln - Classrx Nouveau?< 

13. Biała flaga - Republika 

13. Śmierć w brklmi - Republika 
20, Nieme kino - Perfect 


Tyle słów poznałem 
Tyle pięknie brzmiących słów 
Tyle ich słyszałem 
Odkąd jesteś przy mnie toż 
Miłość umk mówić 
Parę zdań zamienia w wiersz 
Trudno jej zrozumieć 
kiedy siewa min.-t cd 


Ze wszystkich jedno jest 
Od dawna dla m nie najważniejsze 
Bez niego traci sens 
l kończy się mój świat,.. 

Słodkie stewo wolność 
Bez którego trudno żyć 
Słodkie słowo wolność 
Której nie zastąpi nic 
Słodkie słowo woiność 
Coraz piękniej we mnie brzmi 
Słodkie słowo wolność 
Więc bez żalu pozwól mi 
Odejść 

Czasem w twoich oczach 
widzę nagły lęku cień 
Gdy za oknem noc? 
słychać jak gdzieś pociąg mknie 
Kiedyś może wsiądę 
I pojadę jednym z nich 
Choćbym miał za soh? 

Znów kolejne zamknąć drzwi 

Dopóki' Wybór mam 
Nie może mnie tu nic zatrzymać 
Choć cenę dobrze znam 
Najbliższe sercu jest... 

Słodkie słowo wolność,.. 
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CZAS NA PODSUMOWANIE 
- WYNIKI PLEBISCYTU „ŚWIATA MUZYKI" 


Jak większość podsumowań, i to nasze 
spowodowało całą lawinę ffstów od zago¬ 
rzałych czytelników światornłodowej ko* 
lumny muzycznej ć nie tylko. Wielu z Was 
napisało do naszej redakcji po raz pierw¬ 
szy - po to właśnie, by podzielić się swoi¬ 
mi refleksjami na temat najciekawszych. 
Waszym zdaniem, wydarzeń muzycznych 
minionego roku. Były nimi koncerty ze¬ 
społów, płyty, piosenki oraz najbardziej 
łubiani i podziwiani soliści wraz z zespoła- 
mi. Większość wypowiadających się na 
ten temat to członkowie fan-klubów lub 
niezrzeszeni entuzjaści poszczególnych 
zespołów. Nie zabrakło jednak także lis- 
tów, których autorzy zdobywali się na 
bardziej ogólne oceny polskiej muzyki 
młodzieżowej roku'83. 

Zdecydowaną większość głosów w ka¬ 
tegorii zespołów muzycznych otrzymała 
„LADY PANK * 1 11 ' z jej leaderem Janem Bo¬ 
rysewiczem. Zespół ten zdobył sobie 
ogromną popularność przede wszystkim 
za „dojrzałe teksty" oraz ciekawe opraco¬ 
wanie muzyczne. Wśród najczęściej wy¬ 
mienianych przebojów „Lady Pank" zna- 
łazły się: „Mniej niż zero", „Kryzysowa 
narzeczona”, „Wciąż bardziej obcy", „Za¬ 
mki na piasku" oraz „Vademecum skau¬ 
ta", „Teksty Andrzeja Mogielnickiego - 
zdaniem jednego z naszych Czytelników- 
wyrażają postawę współczesnego na sto- 
łatka, ukazują bezradność młodzieży, jej 
pogoń za ideałami pozornie ważnymi ‘ na¬ 
iwność i bezsilność pokolenia zbuntowa¬ 
nych, Poezja Mogielnickiego zawiera po¬ 
nadto dużą dawką ironii i satyry, podkre¬ 
ślanej przez muzyką Jana Borysewicza, 
muzyką, która zawiera elementy reggae ; 
nowej fali f heavy metał a nawet bluesa. 
Przez to jest bogata brzmieniowo, finezyj¬ 
na i w każdym następnym utworze wyra¬ 
żająca się nieco inaczej. " 

Na drugim miejscu w plejadzie zespo¬ 
łów roku znalazła się „REPUBLIKA", któ¬ 
rej płyta „Nowe sytuacje" zwróciła uwagę 
nie tylko fanów tego zespołu, „ Sprawy 
zawarte tam (na płycie „Nowe Sytuacje") 
- napisała Magdalena Kamińska - są nam 
wszystkim bliskie, szczególnie te, o któ- 


rych coraz częściej się mówi — o zagładzie 
ludzkości w wyniku wojny atomowej 
(„Śmierć w bikini") o oziębłości uczuć 
{„Arktyka"), co prowadzi do mechanicz¬ 
nej, bezwzględne;, sztywnej koncepcji 
własne/ przyszłości („Będzie plan"). Co¬ 
raz częściej także spotykamy się z wyzy¬ 
skiem i omamianiem łudzi („Mójimperia¬ 
lizm", „Halucynacje"}, Wymowę tych te¬ 
kstów potęguje świetnie skomponowana 
muzyka , Utwory „Republiki" dają więc 
oprócz doskonałej rozrywki możliwość 
zastanowienia się nad różnymi problema¬ 
mi naszego życia." 

Walkę z „Republiką" o drugie miejsce 
minimalną ilością głosów przegrał „MA¬ 
ANAM", o którym bardzo interesująco 
napisał m.in, Mariusz ze Złotoryi: „Po 
ofensywie Maanamu utworami „Elektro 
Spito" i niekwestionowanym najwię¬ 
kszym przebojem roku - „Kocham cię, 
kochanie moje", firma Rogot wydała ka¬ 
setą „Nocny patrol", Nie jest to już Maa¬ 
nam ze swojej debiutanckiej płyty - krzy¬ 
kliwy, buńczuczny , chcący zdobyć popu¬ 
larność łatwymi przebojami. Utwory 
z „Nocnego patrolu", są bardziej wywa¬ 
żone rytmicznie, spokojne, acz w dalszym 
ciągu dynamiczne, Według mnie jest to 
pewna kontynuacja „Grania", „Parady 
słoni" i „Pałacu na piasku" z longplaya 
„Or|„J Autorkę wszysffcfcft tekstów jest 
Kora, której imieniem nazwano jedną 
z warszawskich szkół . Kora-poetka , Mó- 
wią niektórzy, że to nie jest poezja, że 
młodzież zafascynowana Korą i jej teksta¬ 
mi powinna sięgnąć do tomików wierszy 
naszych wieszczów ... Tak, aie oni już ode¬ 
szli. Nie będzie na mnie oddziaływała po¬ 
ezja, która powstała jeszcze przed moim 
urodzeniem. Nie będę się z nią identyfiko¬ 
wał: „Swoją poetkę" mogę usłyszeć na 
koncertach, spotkać się, porozmawiać 
/ fo na pewno będzie do mnie przema¬ 
wiało 


To trzy najlepsze zespoły roku. Dalsze 
miejsca zajęły kolejno: „LOMBARD" 
z Małgorzatą Ostrowską i najwyżej oce¬ 
nianymi hitami: „Szklana pogoda", 
„Śmierć w dyskotece", „Kto mi zapłaci za 


łzy", „ODDZIAŁ ZAMKNIĘTY" z wokalistą 
i autorem tekstów Krzysztofem Ja ryczę w 
skim („Obudź się", „Świat rad", „Twój 
każdy krok", „Zabijać siebie"), „BUDKA 
SUFLERA" ceniona za: „Noc komety", 
„Pieśń pokorną" I „Joika, Jolka pamię¬ 
tasz", Niewielu z naszych czytelników gło¬ 
sowało na: „ISA", „BAJM", „PERFECT”, 
„BANDĘ I WANDĘ", „KAPITANA NEMO" 
oraz „REZERWAT". 

Prawie całkowicie z głosami na najlep¬ 
sze zespoły pokrywały się te dotyczące 
wokalistów, I tak najbardziej znani i lubią- 
ni spośród nich to: Janek Borysewicz 
(„Lady Pank"], Urszula (szczególnie jej 
piosenki nagrywane z „Budką Suflera") 
Olga Jackowska „Kora" („Maanam), 
Grzegorz Ciechowski („Republika") Wan¬ 
da Kwietniewska („Banda i Wanda"), Jó¬ 
zef Skrzek (koncerty w chorzowskim par¬ 
ku i na Jasnej Górze), Franek Kimono 
(czyli Piotr Fronczewski w przebojach 
„Bruce Lee", „Dysk dżokej") oraz Bogdan 
Gajkowski czyli Kapitan Nemo. 

Tak wygląda muzyczne podsumo wa nie 
roku 1983 dokonane przez Was - czytelni¬ 
ków „Świata Muzyki" i „Świata Mło¬ 
dych". Wielu z Was miało do przekazania 
na ten temat rzeczywiście wiele cieka¬ 
wych refleksji, przemyśleń 1 trafnych 
uwag - także krytycznych. Zdarzały się 
jednak również listy pełne egzaltacji 
i czczego gadulstwa, Nie znaczy to jednak, 
że były one pomijane w głosowaniu* Li¬ 
czył się każdy głos, bez względu na mniej 
lub bardziej zręczne uzasadnienie wybo¬ 
rów. (es) 

Płyty w nagrodę za najciekawsze listy 
otrzymują: 

1. Mariusz Szczygieł 2. Boże¬ 
na Bajorek 3. Andrzej Płasz¬ 
cz yńs ki 4. Jolanta Zdolska 

5. Robert Łukaszyk 

6. Teresa Gajkowska 

7. Stanisław Łowicki 


Nagrody prześlemy pocztą 
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Kartki z dawnych Eat 


PIERWSZE 
URZĄDZENIA 
WODOCIĄGOWE 
I KANALIZACYJNE 
W PABIANICACH 

Niektóre miasta Polski środkowej 
już w XV-XVI w. posiadały urządzenia 
wodociągowe i kanalizacyjne, składa¬ 
jące się z drewnianych rur. Dotyczy to 
również Pabianic* Istniały tu jednak 
urządzenia, które nie spełniały funkcji 
wodociągu miejskiego, jak to miało 
miejsce w Sieradzu, Wieluniu, Warcie 
czy Szadku. Pabianicki rurociąg do¬ 
prowadzał bowiem czystą, źródlaną 
wodę tylko do zamku-dworu. Służyła 
ona potrzebom administracji i browa¬ 
ru dworskiego. Natomiast znaczna 
większość mieszkańców Pabianic 
czerpała wodę dla użytku domowego 
z nielicznych w tym m Eeście odkrytych 
studni prywatnych (na ogół płytkich 
1 zanieczyszczonych) fub bezpośred¬ 
nio z rzeki Dobrzynkc 
Pierwsze urządzenia kanalizacyjne 
w Pabianicach zainstalował najpraw¬ 
dopodobniej Jan Latalski - dzierżaw¬ 
ca dóbr pabianickich w latach 1510- 
1526. W pierwszych latach swej dzie¬ 
rżawy (1510-1513) wzniósł on budy¬ 
nek dworski (obok istniejącego już 
wcześniej „starego domu"), zwany 
późnie] przeważnie „wielkim do¬ 
mem", który posiadał wygódki (ubika¬ 
cje) z bieżącą wodą. Wskazuje to, 
a przynajmniej sugeruje, że na dworze 
pabianickim - obok wodociągów - już 
w początkach XVI stulecia znajdowały 
się urządzenia kanalizacyjne. 

HENRYK SZUBERT 





Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 

Dziś - zapowiadany już wcześniej - 
stary kruk, który mówi szyfrem. Czy każdemu uda się 
odkryć jego zimową tajemnicę? Witam dziś także 
tych wszystkich, którzy dopiero teraz zainteresowali 
się naszym kącikiem; dla nich jest teatr cieni i punkty. 
Cześć I 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
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TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popalrz uwuimc na ten ry¬ 
sunek i postaraj się - wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość ic 
wszystkie jego fragmenty, któ¬ 
re oznaczono kropkami. Czy 
układają Ci się już w jakiś ob¬ 
raz-wizję? Teraz weź ołówek, 
długopis lub mazak i starannie 
zamaluj tylko te obszary 
z kropkami* Rozwiązanie 
otrzymasz natychmiast, bo na 
tyrn potęga nasz teatr cieni. 



Wszyscy z uwagą słuchają stare¬ 
go kruku,, który mówi szyfrem. Ty 
leź powinieneś dobrze przeanalizo¬ 
wać to, co mówt kruk i dowiedzieć 
się z jego tekstu, jaki przedmiot 
masz odszukać na tym zimowym 
obrazku. Zaznacz jego położenie 
sposobem szachowym i porównaj 
z prawidłowymi odpowiedziami m 
tydzień. 


ODPOWIEDZI 

L Z 

POPRZED¬ 

NIEJ 

SOBOTY: 


63 + &G1-IG24 

>< : 

16+ 31=: 47 
1D08- 31= 977 


TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA i 25 
SZCZEGÓŁÓW: 
rozwiązania poniżej 


ZADANIE-BLY- 
5KAWICA (bliźnia¬ 
cze kwadraty): A1 
iE6,B2iF9,E4iC6- 
A5 i C9. 


49 



Jak zwykle - możesz sobie 
sam narysować obrazek. Wystar¬ 
czy, że połączysz liniami prosty¬ 
mi kolejne punkty od 1 do 49. Nie 
denerwuj się, rób to powoli i do¬ 
kładnie! 



Zadanie premiowane nr 459 
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CZY WIECIE, ZE... 

Największy na świecie park narodo¬ 
wy za kołem polarnym znajduje Się 
w Kanadzie na Ziemi Baffina na półwy¬ 
spie Cumberland, Są tu piękne głębo¬ 
kie fiordy i wysokie góry, przez cały rok 
pokryte śniegiem. Można także podzi¬ 
wiać jeden z największych lodowców 
na półkuli północnej. W parku żyją 
białe niedźwiedzie, morsy, foki. Na 
przyległych wodach spotyka się wie¬ 
loryby. Jak w każdym rezerwacie - 
polowanie jest tu su rowo wzbronione. 

★ 

W brazylijskim stanie Ćeara u 480 
osób wystąpiły identyczne objawy za¬ 
trucia po spożyciu chleba. Badanie wy¬ 
kazało, że zawierał on trujący środek 
owadobójczy Aldon. W śledztwie 
ujawniono, że przyczyną zatrucia była 
karygodna lekkomyślność kierowcy, 
który w raz z transportem mąki przewo¬ 
ził ciężarówką jeden worek Aldrinu. 
W czasie jazdy worek pękł i trująca 
substancja przeniknęła do mąki. (ki) 


Odgadnij wyrazy o podanych znacze¬ 
niach i wpisz je do diagramu tak, aby 
w każdym potu znalazła się Jedna sylaba. 
Rozwiązanie prześlij W ciągu 1 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat Mło¬ 
dych", Mokotowska 24, 00-561 Warsza¬ 
wa, „Zadanie premiowane nr 459", 


Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 
POZIOMO: 1) używana do wyrobu świec, 
4) żarłacz..., drapieżny gatunek rekina, 6) 
powiązanie, zespolenie w całość, 9) ro¬ 
dzaj zasuwy, 70) zestawienie danych licz¬ 


bowych, 11) małe pranie, 12) pierwiastek 
chem. o symbolu K, 13) prowadzi hulasz¬ 
czy tryb życia, 14) kraina na wschodzie 
Polski, 15) dzielność, odwaga, 16) mała 
siatka na drążku do czerpania ryb z kadzi, 
17) zwrócenie, np. pożyczonych pienię¬ 
dzy, 18) ozdobne drzewo parkowe (prze¬ 
staw litery w wyrazie oracz), 19) nadwozie 
samochodu, 21) ustronie, odludzie, 22) 
wypędzanie, 24) ogon lisa, 25) tramwajo¬ 
wy lub autobusowy, 26) prezent, 27) kręci 
się na adapterze, 28) mieszanina piasku, 
wody i spoiwa, używana do murowania, 
29) zaliczka, 30) część mieszkania, 31) gla¬ 
zura, szkliwo, 32) zajęcie młynarza, 33) 
czarny napój, 34) niezawisłość, wolność, 
35) bodziec, zachęta, 36) krokodyl amery¬ 
kański 

PIONOWO: 2) coś bardzo smacznego, 3) 
psota, 4) miasto w RFN {Sztezwig-Holsz¬ 
tyn), 5) los, 6) rzeźba przedstawiająca gór¬ 
ną część postaci (głowę i część ramion), 7) 
porośnięta trawą, 8) brak dbałości o czys¬ 
tość i porządek, niedbalstwo, 10) plaste¬ 
rek, 11) cieczy - z naczynia do naczynia, 
12) pod głową śpiącego, 13) ciężkozbroj¬ 
na jazda polska w XVfl-XVNł w v 14) 
strych, 15) katusza, 16) pojemnik z taśmą 


nek wierzby, 21) samochód produkcji ju¬ 
gosłowiańskiej, 22) pieniądze wydane na 
coś, 25) pieprz lub papryka, 26) prośba, 
petycja, 27) żabką lub delfinem, 28) praca, 
która powinna już być wykonana, 29) do¬ 
datnia cecha charakteru, 30) zrównowa¬ 
żony, opanowany sposób bycia, 31) upra¬ 
wiane przez rolnika, 32) dobytek, 33) słu¬ 
ga Stasia i Nel z powieści „W pustyni 
i w puszczy". 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 454 
ze 150 numeru „Świata Młodych" 
z dnia 17.12.1983 r. 

Prawoskrętnie: odstęp, podbiał, na¬ 
gość, Wrocław, waga, strzyżyk, węgiel, 
rycerz, hardość, młotek, molo, powóz. Le- 
woskrętnie: odwóz, podstęp, nabrał, wro¬ 
gość, Wacław, strzyga, wężyk, rygiel, har¬ 
cerz, młodość, matek, poło. 

Nagrody wylosowali: 

Ewa Balcer - Dąbrowa Górnicza, Elżbieta 
Figura - Gdańsk, Wiktor Fuglewicz - By¬ 
tom, Jarosław Jaśkiewicz - Radom, 
Agnieszka Leśniak - Warszawa, Bogu¬ 
sław Nowak - Mysłowice-Chełm, Marcin 
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wkładany do magnetofonu, 17) część linii . Radoń - Kraków, Wioletta Smura - Wró- 
prostej między dwoma punktami, 18) Pa- blina, Aleksander Witkowski - Nowa Sól, 
nu Bogu - świeczkę, diabłu -..., 20) gatu- Krzysztof Źrebiec - Rybnik. 


i fi*, -•tw* 


Zdołał pokonać w ten sposób kilka metrów, słabnąc, chwilami 
tracąc świadomość i zaczynając rozumieć, że w ten sposób nigdzie 
nie zdoła dotrzeć, kłady otaczają ca go mgła zafalowała I nagłe zaczęła 
rzednąć; wydłużająca się, rozdarte drobnymi prześwitami pasma 
poczęły wznosić się w górę. Leżał, zdyszany, mokry- nie od wody, od 
potu - czekając by odzyskać siły choćby na tyle, by móc prze pełznąć 
kolejne kilka metrów, niezdolny zrezygnować z tej beznadziejnej 
szansy, ciągle czując pod sobą pulsowanie, uginanie się powierzchni 
oceanu 1 patrząc ze zdumieniem w poszerzający się z każdą chwilą 
pas czystego powietrza, gdy w odległości ledwie kilkuset metrów 
zobaczył, wychylający się jakby znikąd dziób statku; wysoki, czarny, 
rozcina! wodę odkładając na obie strony przejrzyste bruzdy fali 
zbliżając się coraz bardziej. Nie była to „Ariadna"; na piętrzącej się 
wysoko nad sobą burcie zobaczył napis „Lacerta"; po jej obydwu 
bokach pojawiły się, też jakby znikąd, dwa inne, Idące nieco w tyle, 
lecz najwyraźniej w Jednym z nią szyku statki. 

„Lacerta" była Już bardzo blisko; rozcięta dziobem woda zapadała 
w głąb, burząc powierzchnię oceanu umykający mi skośnie ku tyłowi 
bruzda m I - jedna z nich, nieco dłuższa o d 1 n nych, d o sięgła m le face r na 
którym leżał Ray; poczuł, żęto, co aż dolej chwili utrzymywało go tak 
bezpiecznie, znika - ustępuje zupełnie; poszedł pod wodę. Zdołał 
wynurzyć się Jakoś. Krzyknął. Poprzez swój własny krzyk usłyszał 
czyjś głos, wołający - chyba z pokładu zbliżającego się statku; 

- Człowiek za burtą] 

Zdążył jeszcze zobaczyć lecące w morze koło; nie zapamiętał, 
kiedy zdołał tlę go uchwycić. Skrzyp żurawików opuszczanej pośpie¬ 




sznie szalupy ratunkowej był ostatnią rzeczą, jaka dotarła do niego, 
zanim stracił przytomność. 

* * * * 

Łagodny półmrok, będący jednocześnie uczuciem spokoju, odprę¬ 
żenia, byt pierwszą rzeczą, jaka dotarta do jego świadomości; przez 
długą chwilę nie poruszał się, czekał, rozkoszując się owym stanem 
zawieszenia, w którym już istniał, nareszcie zdawał sobie sprawę ze. 
swego „ja", a Jednocześnie wciąż jeszcze czul się zwolniony z obo¬ 
wiązku robienia czegokolwiek; potem usłyszał stuk, ja kiś glos, meta* 
liczny brzęk odkładanych narzędzi - nadal otaczała go miękka ciem* 
ność, ale powoli zaczynała już bladnąć, przecierać slę r ustępować; 
poprzez przerzedzający się mrok zobaczył biało lakierowany sufit 
I czyjąś twarz - znajomą, chociaż wciąż tak do końca nierozpozna¬ 
walną, nie kojarzącą slą z konkretnym człowiekiem, żadnym imie¬ 
niem czy nazwiskiem. 

Zrobił wysiłek, by je sobie przypomnieć. Nie był zupełnie pewien, I 
ale zaryzykował: 

- Lee Darley? 

- Tak, to ja. Nie poruszaj się, Rsy. Leź jeszcze chwilę spokojnie. 
Wszystko w porządku, jesteś Już na „Ariadnie". 

Posłuchał, bo też I wcale nie chciało mu się ruszać; ból znikł, było 
mu trochę sennie 1 dobrze; leniwie próbował zrozumieć, co znaczy 
słowo; „Ariadna", A potem, nagle przypomniał sobie wszystko. 

-Na „Ariadnie"? Jak ja się tu dostałem? 

- Spokojnie - przypomniał Lee. - Zostałeś wyłowiony z wody 
przez załogę „Lacerty", jednego ze statków, które - od trzech dni - 






przemierzają ocean w poszukiwaniu „Ariadny". Odkąd nie można 
było połączyć się z nami, rozpoczęto ogromną akcję ratowniczą... 

- Tak, mów dalej. Hawk nie'doleciał? 

- Nie. Prawdopodobnie... nie żyje. Ty także omal... 

- To wiem. Powiedz mi co innego: jeśli poszukiwania trwają od* 
trzech dni. Jak to się stało, że nie dostrzegły nas samoloty. Musiały 
przecież.., 

- Tak, oczywiście, przeczesywały ten teren. Lotnicy eskadry „Pe* 
3&zdw", która miała zadanie przeszukania oceanu od Gun Osy po 
Bimlni, twierdzą, że najmniej dziesięć razy przelatywali nad miej¬ 
scem, w którym kotwiczymy. I że to niemożliwe, by nie dostrzegli 
statku. W ogóle wszystko, co dotyczy tych trzech dni, w dągu 
których nie mieliśmy łączności wygląda dosyć dzłwnTe... 

- Powiedziałaś: nie mieliśmy. Czy to ma znaczyć, że te raz łączność 
jest? ' 

- Tak. Równie niespodziewanie. Jak przedtem się przerwała, po* 
wróciła w chwili, gdy zaczęły podnosić się mgły. Bo mgły Już nie ma, 
znikły też owe słupy otaczające „Ariadnę" 

- A chronometry? 

- Wskazują normalny czas, chociaż w momencie spotkania z „La* 
certą" wskazywały Jeszcze odmienny. Kew Reiford jest zdania, że 
przez owe trzy dni znajdowaliśmy się w innym czasie, że dlatego nas 
nie widziano, a my nie mogliśmy nawiązać kontaktu. Jesteś fizykiem, 
powinieneś lepiej ode mnie wiedzieć, jak to możliwe. 


Cdn. 
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UŚMIECH NUMERU 

DO KOMISARIATU milicji dzwoni zdenerwowany właściciel 
samochodu: 

- Panowie, proszę natychmiast przyjechać! Wsiadłem dziś 
do samochodu i stwierdziłem brak kierownicy i pedałów! 

Za chwilę znów dzwoni: 

- Przepraszam, już nie potrzeba! Przez pomyłkę usiadłem 
n a tylnym siedzeńiu... 

★ 

- BĘDZIEMY SIĘ bawić w ogród zoologiczny! - stwierdza 
starsza siostra. 

- Dobrze! A jak? - pyta mała Kasia. 

* Ja będę małpą, a ty mi będziesz przynosiła cukierki. 



T racił świadomość, wsysał ją jakiś bezdenny, czarny wir, za 
którym zaczynała się ciemność nie mająca mieć końca, będąca 
nieistnieniem, która napełniała go takim strachem, W owym 
mroku pojawiło się blade światło, błysk, promień, zaledwie dostrze¬ 
gamy - raczej rozrzedzenie się czerni - zbliżający się szybko, zagar¬ 
niający coraz większą przestrzeń; Obecność, SHa- Kogoś czy Czegoś 
znacznie potężniejszego niż wszystko co człowiek mógł sobie wyo- 


b razić, n tępo j ęta, inna św i a dom ość, która o ga rnęła go, spraw łając, że 
stał się na ułamki sekund jej częścią, nieskończenie drobną, a prze* 
cięż mimo własnej małości, nie zlewającą się z tym Ogromem, nawet 
w połączeniu z nim stanowiącą wciąż okruch odmiennej śwtadomoś* 
ci, wyodrębnioną. A potem To cofnęło się, jak gdyby odepchnięte 
nasileniem lęku jaki w nim zobaczyło, uniemożliwiając Mu znalezie* 
nie porozumienia. 

Do świadomości Ray J a nie dotąd moment, w którym opadła 
hermetyczna osłona wirofotu i automat kataputtgwał go ze spadają¬ 
ce) maszyny; poczuł tylko uderzenie o wodę, potworny ból i chluśnię- 
cie fali, która zamknęła się nad nim. Tonął. Ból był tak straszny, że na 
chwilę odebrał mu przytomność, ale woda wdzierająca się do płuc 
sprawiła, że mięśnie naprężyły się same; zagarnął ją rękami. 

Już nie ostatkiem sR- samym pragnieniem życia zakodowanym 
w każdej jego komórce, przejętym genetycznie od niezliczonych 
pokoleń Istot walczących od chwili urodzenia o jego zachowanie, 
usiłował wydostać się na powierzchnię* Ramiona słabły, płuca zda* 
wały się pękać od zatrzymywanego w nich powietrza; przychodziło 
mu to z coraz większym trudem, dusił się, kontrola nad mięśniami 
klatki piersiowej wymykała się funkcjom mózgu — rozdygotane, 
prężyły się do wdechu, który byłby już tylko ostatnim zachłyśnięciem 
się wodą* Z ogromnej pustki wypełniającej jego otępiały mózg 
wypłynął słaby, lecz dokuczliwy dźwięk przypominający bicie odle¬ 
głych dzwonów; zapadał w ciemność, w której pojawiły się wirujące 
coraz szybciej, jaskrawo czerwone kręgi 
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I właśnie wtedy fale łagodnie Wyrzuciła go na powierzchnię; 
spazmatyczny, już nie kontrolowany oddech, napełniając płuca po¬ 
wietrzem, przywrócił mu przytomność. Ale trwało chwilę, nim dotar¬ 
ło do niego, że dzieje się coś niezwykłego; jeszcze dłuższego czasu 
potrzebował, aby móc się tym zdziwić. 

Leżał na wódzie, która nie rozstępowała się pod jego ciężarem; nie 
wykonując żadnych ruchów, nie płynąc, utrzymywał się na powierz¬ 
chni, czując pod sobą przetaczanie się fal nad kilkuset metra mi głębi; 
nie zapadał w nią, nie tonął, po prostu była pod nim. Spróbował się 
poruszyć; powierzchnia ugięła stę nieznacznie, tak jak mogła by ugiąć 
się woda stawu pod lekkim ciałem nartnika, ale to było wszystko. 

Razem z ruchem powrócił - nie ból bo ten czuł przez cały czas — 
świadomość bólu. Jęknął. Zacisnął zęby, próbując skupić się Jakoś, 
przez chwilę myśleć logicznie. Prawie mu się udało - w każdym razie 
na tyle, żeby zrozumieć, że jest zupełnie sam, daleko od „Ariadny", 
od ludzi, którzy mogliby mu pomóc, że został kontuzjowany i że owo 
zjawisko - jakby zgęstnienia morza, czy też kil kaset krotnego zwię¬ 
kszenia się na jakiejś przestrzeni napięcia powierzchniowego Wody¬ 
nie będzie trwać w nieskończoność. Zwierając nadal zęby, żeby 
powstrzymać jęk, zaciskając je tak, że mięśnie szczęk boleśnie 
napięły się pod skórą, zaczął powoli pełznąć po uginającej się pod 
jego ciężarem, lecz ciągle utrzymującej go na sobie powierzchni 
oceanu. 


Dokończenie na str. 7 








































































































































































































































































